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Ceny ogłoszeń 
zs wiersz milime­
trowy przed 1 zloty ] 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 g_r. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą- 

I t e ’zae 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zl. 
Za r a s  rzażanie m iejsca 

dolicza się 25%

ODDZIAŁY:

t m s  z n a  t u

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. J
Redaktor naczelny: WITOLD FABRYOY.

 I, III  -.g S S S X iZ ttS ,

'" ^ L C ą K il ió s k ie g o  1 8 ,tel. 13-78; BĘDZIN, GRODZIEC’ tltc°a Kościuszki tel. 16,
Z A W I E R C I E ,  ul. 3-ko Maja 5. tel. nr. 97, ny ______

___________________________________ $j^'£& iaK tŚS$Q Ł «uiX4 ^  ■*WB

°? w  >

'%%■
'  - i  ' / •

A "  
Ib. <?%

Ciężka sfluacfa w Genewie

PR ZY SZŁY  PR E Z Y D E N T  
ZW IĄ ZK O W Y  W  SZW A JC A K J1.

G EN EW A , 10. 12. (wł.) Dwa- 
d n i o w e  obrady nad skargą Jugosła­
wii przeciwko W ęgrom  przyczyniły 
t ,o do wytworzenia w7 G jm ew ienie­
zwykle podnieconej atm osfery i je­
szcze większego zagmatwania całego 
problemu, co nie wróży korzystnego 
załatw ienia konfliktu. W  obecnej sy­
tuacji w ydaje się bardzo trudnem  
znalezienie kompromisowej form uły

W śród delegatów państw  M ałej 
En tenty  da,je się zauważyć silne roz­
czarowanie do L igi Narodow. Podob 
no państw a M ałej E ń ten ty  niezado­
wolone z wyników n arad  genewskich 
zdecydowane są dem onstracyjnie od 
wołać z posiedzenia R ady swych de­
legatów, którzy opuściliby Genewę. 
Jugoskiw ja, jak  twierdzą pogłoski, 
zam ierza pójść jeszcze dalej i wogo-

znałezienie ^ompromi^wej j v p - j r  w gWą"skargę z Ligi i wy-
fetoraby zadowoliła W ^iy , « ^  & m]ńe sprawiedliwość, przez
ezesme dała Jugosławji zauoseuczi r,„„ i , n t i c u
menie.

Cala nadzieja spoczywa w roz­
mowach zakulisowych, w których 
Jugosław ja mimo wszystko po (itry/ 
mu je swe pierwotne żądanie udziele­
nia jej pełnej satysfakcji. Upoi ten 
nie zjediial jej zwolenników i w y­
warł niezbyt dobre wrażenie.

Natom iast rząd węgierski id jm  
mocarstwom na rękę i stara się hic 
pogarszać i tak tnuhiej- sytuacje 
Tak np. delegat w ęgierski Eekbardt 
zgodził się na meopubl.ikowa.nie me­
morandum węgierskiego, a nawet 
zgodził się na jego skrócenie i usu­
nięcie najprzykrzejszych dla Ju g o ­
sławji argumentów.

Gdy jednak W ęgry zostały gwał­
townie zaatakowane na posiedzeniu 
rady przez min. Titułescu, wówczas 
Eekbardt zdecydował się memoran­
dum ogłosić, a na  przyszłość wobec 
nieustępliwości jugosłowiańskiej bez 
skrupułów publikować będzie wszel­
kie m aterjaly  i dokumenty, osłabia­
jące skargę Jugosław ji.

przejście do bezpośredniej akcji 
przeciwko W ęgrom. Min. Jcw ticz 
poinform ow ać m iał o tych zamiarach
mip. Lavala podczas-wczorajszej po­
południowej konferencji.

W  tych w arunkach przewodniczą 
cy R ady zdecydował się odroczyć dzi 
siejsze ranne posiedzenie, a tymcza­
sem pomiędzy politykam i toczyły 
się ożywione narady, ufające' na celu

znalezienie w yjścia z ciężkiej sy tua­
cji- i iPopołudniu kontynuow ane były 
zakulisowe rozmowy.

Ze strony  francuskiej wysum ę- 
iy  został, jak  słychać, p ro jek t rezo­
lucji, zaw ierający następujące punk 
ty : 'potopienie teroryzm u, przypom ­
nienie art. 10 paktu  ligi narodów, 
nakazującego członkom ligi szano­
wanie in tegralności te ry to rja ln e j i 
niepodległości politycznej państw  i 
wezwanie W ęgier do przeprow adze­
n ia  śledztw a w spraw ie m edostatocz 
mej czujności i zaniedbań pewnych 
w ładz w ęgierskich i do ukaran ia
winnych. . - ■

P ro je k t ten me został jednak  
p rzy ję ty  przez W ęgry, niem niej pa 
nu je  przekonanie, iż wkońcu znale­
ziona zostanie form uła, która by mo­
g ła  uzyskać jednomyślność.

Szw ajcarski parlam ent związkowy 
pM era ju tro  nowego prezydenta. — 
Poniew aż według starego  zwyezn 
ju  władza prezydenta zw ią/ 
kowego przelew ana jes t kolejno na 
icdiM^S'O i, siedm iu nulcow /.w ijj/KO 
wycSij, prezydentem  obrany będzie 
szef departam entu  wojskowego, Ru 
tlolf Ming-er, którego przedstawi;* 

ilustracja.

Robotnicy francuscy żądają usunięcia
z pracy robotniłtów-poleków

Czechosłowacja przystępie 
do pakty wschodniego

G E N EW A , 10. 12. PA T . Rząd
republiki Czechosłowackiej zaw iać" 
mił oficjalnie rząd francuski i rząd 
ZSRR., że p rzy jm uje  w zasadzie 
pakt wschodni i przystąp i do pro- 
tokulu, podpisanego w Genewie dnia 
5 grudnia br. przez L avala  i L itw i­
nowa. P rzystąp ien ie  to nastąp iło  
przez wym ianę not pomiędzy mini 
strem  Lavalem , Litw inowem  i m i­
nistrem  Beneszem.

 ono-----

S. O- 5.
statku szwedzkiego

BORDEAUX, 10.12. PA T. S ta­
tek szwedzki „Lister*1, znajdujący 
rię w odległości 300 mil od brzegu, 
rozesłał sygnały S. O. S. wzyw ając 
pomocy. Otrzym ano depeszę parow ­
ca francuskiego „M ontaigne“, który 
pomimo burzy usiłuje przyjść z po­
mocą parowcowi szwedzkiemu. Z 
Bordeaux wyruszył na pomoc ratun 
kowy holownik.

LYON. 10 . 32. PA T . N a tęreriib 
wielkich zakładów metalurgicznych 
V siner St. Jack  w Monltueen miał
miejsce ostatnio następujący chara­
k terystyczny wypadek. Przęcisiębior 
stwo to zwolniło ostatnio większą i- 
lość robotników polaków. W  następ­
stwie tego *100 robotnik:.-w 1 raneus- 
kich pracujących w tej fabryce za­
żądało zwolnienia pozostałych 200 
robotników polskich i zatrudnienia 
jia ich miejsce francuzów.

D yrekcja fab rfk : oświadczyła,

że zgadza się na zwolnienie polaków, 
o ile syndykat robotniczy fr-anChski 
dostarczy na miejsce 200 robotników 
j olaków, zatrudnionych przy nąjcięż 
s 'ych robotach, taką samą loże robot 
j ików francuzów, w przeciw nym  fa ­
rm zwolnienie 200 polaków pdcią> 
gnie za sobą zamknięcie fabryki i 
zrwolnienie 600 francuzów.

Ponieważ syndykat nie mógł do­
starczyć tej ilości robotników franco 
zów — polaków nie zwolniono.

Milion d in a ró w  za  w y k r y c ie
tajnej radiostacji

B U D A PE SZ T , 10. 12. PA T, Wę­
g ierska agencja  telegraficzna donn 
si, Źródła jugosłow iańskie podały 
wiadomość, żc w pobliżu granicy ju ­
gosłow iańskiej węgrzy zmontowali 
ruchom ą rad jostację  nadawczą, któ- 
ra  nadaw ała odezwy antyserbskie,

skierowane do węgrów, zamieszka 
łych w m iasteczkach nadgranicz­
nych Jugosław ji.

Rad jo w ęgierskie zaofiarowało 
nagrodę 1 m ilj. dinarów tem u. kto 
widział* taką  stację, lub słyszał jej 
odezwy.

Uwięzieni w skarbcu
Przygoda wycieczki krajoznawcze!

— OQO-----

Henderson laureatem 
nagrody pokojowej

OSLO, 10.12 YAT. N agroda-po­
kojowa Nobla za rok 1934 została 
przyznana A rturow i Hendersonowi, 
a za rok 3933 Normanowi Andellowi

PRAGA . 10.12. (wł.) W  katedrze 
św. W ita w ydarzył się wczoraj nie­
zwykły wypadek, k tóry wywołał 
wielkie podniecenie w całem mieście 
Do stolicy przyjechała z prow incji 
wycieczka w liczbie około 150 osob, 
która m. in. zwiedzała także katedrę. 
Zaprowadzono ją także do skarbca 
katedry, gdzie w specjalnej komorze 
mieszczą się klejnoty kapitu ły  pru­
skiej. Je s t to bardzo obszerna hala, 
zaopatrzona w pancerne drzwi, g ru ­
bości pół metra.

Gdy wycieczka znajdowała się 
wew nątrz skarbca, ktoś z zew nątiz 
zatrzasnął drzwi. Wśród^ zamknję- 
tvch w skarbcu liczćśfnikóć? wycie­
czki u vl uchla panika, tem bardziej.

zę jedyne klucze od skarbca posiadał 
przewodnik, który w łaśnie znajdo­
wał się z wycieczką wew nątrz skarb
ca. _

Po długich usiłowaniach udafo 
tlę  przez rozszerzenie m aleńkiej szpa 
ry  w murze podać klucze kustoszo­
wi, ten jednak nie um iał sobie pora­
dzić z otworzeniem drzwi. Zaalarmo 
wano policję. 1\ iadomość lotem bły­
skawicy rozeszła się po mieśęie, ka­
tedra  wypełniła, się tłum am i.'W ew ­
nątrz  skarbca wycieczkowicze, wśród 
których znajdowało się wiele kobiet 
i dzieci, p łakali i rozpaczali. Dopiero
po niespełna-,trzech godzinach uwo.- 
hil ich specjalnie sprowadzony pra­
cownik fabryki kas pancernych.

Wampir łowicki
brom s ą przed więzieniem

PO ZN A N , 10. 12. Przed sądem 
apelacyjnym  w P oznan iu  rozpoczął 
się dziś proces odwoławczy słynne­
go „yvampirn łowiek>ego“ , Iadeusza
Ensztejna.

W swoim czasie grasował on na 
terenie wrsi.m iędzy-Łowiczem  a. k iło  
cławkiem, -budząc pow szechną pani­
kę. . . .

W okolicach Łowicza padło jego 
ofiarą  kilka, kobiet, które po zniewo­
leniu zamordował bądź toż usiłował 

-zamordować. Posługiw ał się straszną 
l.ronią — kulką ołowianą, umocowa­
n ą  na sprężynie, k tórą zadawał śm ier 
telne ciosy w głowę.

W  w yniku procesu przed sądem 
okręgowym we W łocławku Ensztejn  
skazany został za zamordowanie o-eh 
kobiet na łączną karę 15 lat więzienia 

10 lat pozbawienia praw  obywatel­
skich.

Mróz 3ózi@
M O SK W A , 10.12. Nad całą R o ­

sją  sowiecką zapanowały mrozy. 
W czoraj w M oskwie,zanotowano Ib 
st. poniżej zera.

S tacje Meteorologiczne zapowia­
dają dalszy spadek tem peratury, 
gdyż zimno, panujące w Syberji i 
nad Uralem osiągnęło 32 st. w dniu 
onegdajszym. 1

Zimne fale. pow ietrza ciągną z 
Syberji na zachód, wobec czego na­
leży się spodziewać, jak  oświadczają 
sowieccy meteorologowie, zniżenia 
tem peratury  w całej Europie, która 
w obecnym okresie jest zależna od 
fal zimna płynącego ze wschodu.

Arcybiskup -  k im w istą
W IE D E Ń , 1.0. 12. Z Aten dono­

szą: A rcybiskup orm iański w A le­
nach otrzym ał nakaz opuszczenia 
Grecji w ciągu pięciu.dm .Pow udom  
w ydalenia jest antypaństw ow a d/.ia 
jalność arcybiskupa, który pozosta­
wał iv łączności z kom unistam i.
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Zabójstwo jedynaka z litości
POTĘGA CIEMNOTY.

RÓWNE, 1-0.12. Wasylisa Komończu 
mieszkanka Rokitna, miała kochanka, 
Piotra Gong-alskiego, którego chciała 
do siebie przywiązać ,aby móc wyjść 
zamąż. Gongalski jednak zbytnio nie 
śpieszył siq kn temu. Wobec tego zwró 
ciła siq ona do właściciela składu apte 
C7nego w Dąbrowicy, Naftuii Zandlera 
z prośbą o radq. Ton miał dokonać ;n 
kiegoś zabiegu, który spowodowałby u- 
rodzenie dziecka. Zabieg jednak spo­
wodował zachorowanie Komończuko- 
wej i musiała ona przez kilka miesię­
cy przeleżeć w szpitalu. Konończuko- 
wa wystąpiła ze skargą na Zandlera, 
którego zaaresztowano. Wywołało to w 
Dąbrowicy znaczne poruszenie. Sąd 
jednak w Równem uniewinnił Zandie- 
ra z powodu braku dowodów wny.

li) WRÓBLI ALBO GRZYWNA. 
ORYGINALNA WALKA Z WRÓBLA 

PLAGĄ.
BERLIN, 10.12. W pewnych okoli­

cach Niemiec pojawiły sią masowo 
wróble, stając sią dła mieszkańców 
miast i wsi prawdziwą plagą, przeciw 
ii o której stosowane są oryginalne me 
tedy wałki.

Tak np. w Sehachstedt obok Bern- 
burga władze gminne wezwały ludność 
do masowego tępienia wróbli, przy- 
czem każda rodzina dostarczyć musi 
w oznaczonym terminie 10 zabitych 
wróbli, względnie uiścić grzywną w wy 
V*kości 50 fenigów.

Za każdego wróbla gmina prąci po 
i R. )igu.

LOT V1LEY POSTA DO STRATO. 
SFERY.

NOWY JORK, 10.12 Jak z Barles- 
yille, w stanie Oclaboma, donoszą, lot­
nik Wjjey Post odbył w piątek swój 
diugi lot de stratosfery.

Cały lot trwał 2 godziny i 28 minut. 
Fost oświadczył po wylądowaniu/że 
łym razem wzbił się jeszcze wyżej, niż 
poprzednio. Po osiągnięciu wysokości 
około 12.900 metrów uruchomił apara­
ty do mierzenia wysokości.

Dokładną wysokość, jaką osiągnął, 
lądzie można dopiero ustalić po zbada 
n:u instrumentów pomiarowych. Na 
siąpi to dopiero po przybyciu przedsta 
y. iciela urzędu handlowego.

W sądzie angielskiej miejscowo­
ści Leeds zapadł wyrok śmierci na 
kobietę. Skazana Brownhill liczy 
52 lata.

. Zarówno jej obrońca, jak proku­
rator, przewodniczący trybunału i 
świadkowie byli zgodnego zdania, 
że oskarżona była wzorową matką i 
zabójstwem syna złożyła najwyższy 
dowód macierzyńskiej miłości! Pra­
wo, choć surowe, musi jednak pozo. 
stać prawem: 62-letnia pani Brown 
hill ma być powieszona.

Oskarżona miała jedynego syna. 
upośledzonego na umyśle, idjotę. W 
ciągu 42 lat była niewolnicą tego 
„żywego trupa“, jak określił obłą­
kanego syna lekarz - kryminolog, 
wezwany jako ekspert na rozprawę. 
Matka kochała jednak swego jedy­
naka.

Przed dwoma miesiącami pani 
Brownhill dowiedziała się, że ma 
raka. Była przekonana, że n ieu le­
czalna choroba grozi jej rychłą 
śmiercią. Postanowiła zapobiec, 
okrutnemu losowi syna, gdy po jej 
śmierci zdany będzie na łaskę ob­
cych ludzi.

Kazała jedynakowi zażyć sto 
tabletek aspiryny i ułożyła go do 
snu, otwierając w pokoju kurek ga­
zowy. Po zgonie syna, zgłosiła się 
do policji.

Zabójozynię odesłano po badaniu 
lelcarskiem do szpitala. Wyleczono 
ją. Obecnie sąd skazał ją na śmierć 
przez powieszenie.

Przewodniczący sądu przypom­
niał pod koniec rozprawy przy­
sięgłym, żę mają prawo łaski:

ZA SPOLICZKOWANIE KOMUNI­
STY GRATULACJE MINISTRA DLA 

POSŁANKI.
PRAGA, 10.12, W dyskusji w izbio 

nad przedłużeniem służby wojskowej 
do 2 lat, zabrał głos poseł komunisty 
czny Dvorak, którego mowa została 
przez prezydjum izby skonfiskowana.

Narodowo s-r. socjalistyczna posłan­
ka Zeminowa spoliczkowała Dvoraka. 
Minister obrony narodowej i szereg po­
słów złożyli posłance Zimonowej gratu 

łaeje. Ustawa została uchwalona.

K R W A W A
M A F J A

— Ot, mamy już jednego gapia 
— pomyślał dozorca. Nie przeszko 
dziło mu to jednak wywzajemnić 
się ukłonem i odpowiedzieć, wpraw  
dzie raczej paltotowi, obszytemu 
futrem, niż pytającemu:

— Stała się tu rzecz bardzo przy 
kra,

— Przykra? — powtórzył niezna 
.10 my.

Tak, panie,, nocy dzisiejszej 
spełnione zostało morderstwo na 
cmentarzu Pere Łachaise, na cmen­
tarzu tak dobrze strzeżonym!

— Prawda, widzę na śniegu coś 
czerwonego — rzekł człowiek w pał 
toeie futrzanym — czyżby to była 
krew?

— Tak, to krew.
— Skądże się wzięła?
— Z tego grobowca., spojrzyj 

pan, pode drzwiami krwawa kałuża.
— Więc zbrodnię popełniono po 

za temi drzwiami?
— Tak, i gdyby żelazo było prze 

zroczyste, ujrzałbyś pan trupa ko­
biety, leżącego pa płytach.

Prawo a serce
— Przyjdzie może czas, że pra­

wa naszego kraju będą przewidy­
wały uśmiercanie idjotów i nieule­
czalnie chorych na umyśle, przy- 
czem będzie to aktem miłosierdzia. 
Obecne prawa są inne i nie możemy 
ich zm ieniać., ....

W  ostatniem słowie, udzielonem 
oskarżonej, oświadczyła ona:

— Kierowała mną tylko i jedy­
nie litość.

Wyrok śmierci, podyktowany 
przez literę prawa, nie będzie jed­
nak najprawdopodobniej wykona­
ny. Petycję o ułaskawienie, skiero­
waną do króla, podpisali również 
sędziowie przysięgli.

W ie lk ą  H is t o r y c z n ą
W y s t a w ę  L e g j o n o w  

w salach nowego ratusza w Sosnowcu SS lltl 11

Załoga „Torunia” wraca
przez Moskwę do Warszawy

MOSKWA, 10.12. O wylądowaniu ba 
łonu „Toruń“ w okolicy Rostowa nad 
Donem komunikują następujące szcze­
góły: Balon wylądował 6 bm. o godz. 
8 45 czasu warszawskiego na terytor- 
jum kołchozu rolnego imienia Thael- 
mana w gminie Kalinin rejonu Ust— 
Lubińskiego.

Lądowanio było podobno przymuso
we.

ńato-Łotniey wyszli bez szwanku, 
miast balon jest uszkodzony.

Zarząd kołchozu i naczolnik wydzia 
łu politycznego udzielili lotnikom nie 
zbędnej pomocy.

Mimo, wysiłków lotnicy nasi nie po. 
bili aotyehcżaśowego rekordu. '

Za mm zł. wziął na siebie 
cudze grzechy

RÓWNE, 10. 12. W bóżnicy w Macie­
jowie pow. kowelskiego spotkali , sią 
dwaj znajomi, Rubinsztojn i Sosid.

W czasie pogawędki Rubinśtejn 
zwierzył sie, że ma zbyt wielkie grze­
chy i sumienie go gryzie mocno. l'o- 
częli radzić obaj, coby z tym fantem 
zrobić. Sosid wpadł na „genjalny“ po 
mysł i zaproponował, że weźmie na sio 
bie grzechy przyjaciela, jeśli mu za t.i 
zapłaci. Zarzął sie targ i wreszcie zgo 
dzono sie, że Rubinśtejn zapłaci 109 
zł. a Sosid będzie dźwigał grzechy przy 
jaciela.

Transakcja doszła do skutku i urado 
wany Rubinśtejn wyszedł z bóżnicy z 
poczuciem ratlości. Coś przeciwnego 
zaczęło sie dziać tymczasem z Sosi-

dem. Gdy przyszedł do domu zaczął roz­
ważać całą sytuacje, począł sią mar. 
twiei Dźwigał nil sobie teraz swoje 
■ cudźe grzechy. Odezwało sie też i  su­

mienie. Sosid czuł sie coraz gorzej.
Zwierzył: sie ze swych zmartwień 

swemu przyjacielowi Binsztolowi, a ten 
1 zgodził sie zabrać ńa siebie cześć grzo 
chów i to za śmiesznie niską cene, bo 
zażądał tylko 10 zł. I teraz transakcja 
doszła do skutku. Sosid wiec zrobił 
świetny interes, chowając na czysto do 
kieszeni 99 zł. i pozbywając sie grze­
chów Rubinsztejna:

Ta nie pozbawiona humoru histor­
ia trzech żydów, handlujących grzecha 
mi, mogła sie zdarzyć naturalnie tył 
kc w Maciejowie pow. kowelskiego.

Człowiek w paltocie futrzanym  
po raz drugi drgnął. — Nerwowy 
dreszcz przebiegł mu po twarzy. 
Powieki opuściły się na oczy, a 
warga dolna zatrzęsła się z lekka, 
i Wzruszenie to objaśnić było można 
zdziwieniem i zgrozą.

— Trup kobiety — zawołał nie­
znajomy — to bardzo dziwne, to 
okropne!

— Tak panie! to bardzo dziwne 
i okropne.. Niepojęta zagadka.

Do romowy wmieszał się pod- 
mistrz.

— Niepojęte — powtórzył — a 
może nie tak znów zupełnie, panie 
dozorco.

— Jakto?
> — Przedewszystkiem potrzeba 

wiedzieć, do jakiej rodziny należy 
ten grobowiec,, czy panu to wia­
domo?

Dozorca spojrzał na grobowiec. 
Żadnego napisu nie było na ścianie, 
tylko herb z koroną hrabiowską.

— W też chwili ni* wiem — od­

rzekł — ale się dowiem, kiedy ze­
chcę, który numer?

Stróż obszedł grobowiec dokoła, 
przeczytał cyfry wyryte na kamie­
niu i wrócił.

— I cóż? — zapytał dozorca.
— Numer 3227 — odpowiedział 

tenże — 15 stycznia 1853. Ustąpiono 
na zawsze.

— Zapisz to w swej książeczce. 
Wiadomości te będą nam zaraz po­
trzebne.

— Zapisałem.
W tejże chwili nadszedł jedno­

cześnie stróż z dwoma robotnikami, 
niosącymi nosze i komisarz policyj­
ny z trzema agentami.

Zobaczywszy tych ostatnich, czlo 
wiek w paltocie futrzanym jeszcze 
głębiej, wcisnął kapelusz na oczy i 
zwolna odłączył się od gromadki, 
która ani myślała nim się zajmować.

W tymże czasie z dwóch stron 
przeciwnych nadbiegł ślusarz, spro­
wadzony przez stróża i robotnik po­
słany przez Babirola, po obcęgi i 
młotek.

II.

Komisarz policyjny.

Dozorca cmentarza postąpił kil 
ka kroków naprzeciw komiszarza 
policyjnego i rzekł, wyciągnąwszy 
doń rękę:

— Wybacz, kochany panie Ber- 
tier, że pana fatyguję tak wcześnie 
— rzecz pilna,. Bardzo ważna., 
bardzo ważna..

— Brygadjer Lannois? — żąwo- 
łał, zwracając się do niskiego' sier­
żanta.

— Jestem!
— Postawcie dwóch ludzi swoich 

przy tych drzwiach wraz ze stróża­
mi cmentarnymi i niechaj nikt pod 
żadnym pozorem nie podchodzi do 
tego grobu. Ciekawych nie puszczać.

— Słucham pana.
— Sami odnieście zaraz ten list, 

który pan dozorca pozwoli mi napi­
sać w . jego kancelarji. :

— Kochany panie Bertier, gabi­
net mój i wszystko, co w nim, jest 
do rozporządzenia pańskiego.

Komisarz zwrócił się do pięciu 
robotników i ślusarza:

— Co do was, moi panowie, p o ­
trzebuję wiedzieć, jak się nazyw a­
cie, ażeby później przesłuchano was 
jako świadków. Chodźcie z laski 
swej ze mną do pana dozorcy i za­
czekajcie na przybycie członków są­
du. Mamy przed sobą zbrodnię 
ohydną i niepojętą. Obowiązkiem 
każdego z was dopomóc sprawiedli­
wości wedle sil.

Wiemy już, że powietrze mroźne 
uniemożliwiało wszelką robotę, a 
zresztą ciekawość robotników pod­
nieconą była do wysokiego stopnia: 
pragnęli bardzo obecnymi być przy 
badaniach i może, gdyby im tego ni o 
wskazano, samiby o to prosili, jak 
o łaskę.

d. o. n.
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Prawda o „buncie w Deforest”
Głośny stra jk  górników - pola­

ków w francuskiej kopalni Eskar- 
pelle w Leforest znalazł obecnie bez 
stronne oświetlenie w pracy znane­
go pisarza Michała Rusinka.

Pam iętam y przecież jaka burza 
protestów, jaka  nagonka na pola­
ków — rozpętała się w prasie tiau- 
cuskiej w czasie i po strajku  w pod­
ziemiach kopalni w Leforest.

„Bunt w Leforest4' — dostarczył 
żeru nietylko brukowemu francu 
skini, lecz i wielkim dziennikom sto­
łecznym, które bez skrupułów zwa 
liły winę na polaków i zadały do­
raźnych sankcyj karnych.

Rząd francuski z rzadko nosowa 
nym pośpiechem — wyciągnął nie­
zmiernie surowe „konsekwencje , 
które polegały, jak wiemy, na wy­
daleniu z F rancji 135 . górników - po­
laków7 z rodzinami. rl ermin wysied­
lenia był tak krótki, że nieszczęsliw. 
ludzie sprzedawali me]de. warto.se:
6 tys. franków — po 500 fr„ rowery 
po 20 fr. i t. d. W kilka godzin do­
robek m aterjalny, gromadzony la ta­
mi przez ciężko pracujących łudź*.
— poszedł na marne, sprzedany za 
bezcen.

Ja k a  była przyczyna^ strajku?
Co skłoniło spokojnych górników do 
dramatycznego protestu ?

P. Michał Rusinek na podstawie 
przeprowadzonych badan, rozmow i 
wywiadów pisze o tern:

K opaln ia  w Leforest, położona p a ­
ro kilom etrów  ua północ Douai, w  ̂de­
partam encie N onl .należy do n a jg o ­
rzej prowadzonych we F ranc ji. Zarobek 
robotn ika je s t na n ie j m inim alny, się­
ga niewiele ponad 28 franków  na szych 
te, podczas gdy  w innych kopalniach 
w aha się cd 30 do 48 franków , Sztyga­
rzy francuscy pędza robotnika polskie, 
go do najcięższej roboty i wyc-iskaja z 
niego ostatn i dech / silę. O statnio za­
rządzono w szybach rzecz, n iespotykana 
w pracy  górn ika, tj. pchanie dwu cli w® 
zów w ęgla jednocześnie, przyezem od 
i zternasto letn ich  chłopców pracujących  
pod ziemią w ym agano obsylki czter­
dziestu wozów dziennie. N ajbadziej do 
legało polakom  nieludzkie obchodzenie 
się sztygarów  z górnikiem , słynne na 
okolicę. Ono to wywoływało częste u ta r  
j/k i. Ten i ów nie mógł podołać cięż­
kim w arunkom , lent więcej, że ehodni- 
hi w kopalni są stare , popsute i zanied 
lan e . U ta rł się zwyczaj straszenia gór 
uików Polską. — „Pójdziesz do Polski 
szczury jeść i gryźć kam ienie m a­
w iali do górników7 porioni (sztygarzy). 
Gdy tak  sztygar s ta l nad karkem , pę­
dził do pracy i pom stował, ten  i ów7 po 
w iedział wreszcie w7 pasji: — „Ja  i u * 
więcej nie mogę. J a k  się wam m oja ro 
kot,-? n ie  podoba, to  dajcie m i k a rtk ę  
do Polski". — W tedy straszy li więzie­
niem w7 niedalekim  ethune. Odpowadał 
sz tygar: — „D ostaniesz kartkę , ale do 
w ięzienia w B ethnne".

Rozumie się, iż w takich warun­
kach, w takiej atmosferze — mu­
siało rość niezadowolenie. Pierwszy 
stra jk  wybuchł jeszcze w m aju spo- 
wodu zwolnienia dwuch robotni­
ków. Wcgóle o tym  strajku  wów­
czas nie pisano. Ale od tego czasu 
rozpoczął ożywioną agitację delegat 
robotniczy, właściciel szynku, k o ­
m unista francuski. Urządzał on pod 
okiem policji (?) zebrania, nawołu­
jąc do strajku. 6 sierpnia zjechało 
na dół ponad 300 górników: polacy. 
franeuzi i węgrzy z organizatorami 
strajku  i zastępcą delegata - fra n ­
cuzem. Grupa ta  ogłosiła strajk. 
Rozsądniejsi robotnicy protestowali 
przeciwko niespodziewanemu s tra j­
kowi. K ilkadziesiąt osób spośród 
polaków i francuzów — poprostu 
zbiegło. Resztę trzym ała pod grozą 
kilofów bojówka delegata - szyn- 
karza, zatarasowawszy dostęp do 
wind.

P. Rusinek pisze:
Żadnych francuskich  robotników  

pod ziem ią m e zatrzym ano. Ten na js il 
niejszy argum ent, rozdzwoniony przez 
dzienniki francuskie  ku  podnieceniu o- 
p in ji społeczeństwa francuskiego, by ł 
w yssany z palca. Na rozpraw ie sądo-

w ci k tó ra  sir niedaw no odbyła oświafi- ruskich. Rzecz charak terystyczna, ze
czyli francuscy robotnicy, że wszyscy dziennikarze ci dowiedzieli się o wypad
(dw unastu) pozostali pod ziem ią z wla kac-ii w L eforest wcześniej, n iz mlejseo
enei woli. N iejasna jest ty tko  spraw a wa prasa .
k ilku  sztygarów , k tó rzy  pozostali w Z m iejsca poruszono cały aparat- 
szybie. Jed n i są zdania, że zatrzym ano P ro te s t g rupy  w yzyskiw anych podbu-
sziygarów , aby nie zam knięto w entyla- izonyeh i zbałam uconych robotnikaw
c ji i n ie poduszono łudzi, inn i tw łer 
dzą, że i ten przym usow y pobyt s z ty g a  
rów pod ziem ią n/e je s t bez swego „ale‘‘

N a dole subdelegat redagował 
żądania i wysyłał na powierzchnię. 
Zjechał na dól i delegat - szynkarz, 
którv podżegał do dalszego strajku, 
twierdząc, że na kopalniach w y­
buch! generalny strajk , że w szynie 
sąsiednim wybuchła rewolucja > t, d.

Oddajmy dalej głos p. Rusin 
kowi:

rozdęto odrazu do olbrzynyeh rozm ia­
rów. Mimo, że ko lonja w D eforest na le­
ży do na jm n ie j licznych w północnej 
F ran c ji, bo g rupu je  zaledwiwe Mi8 ro­
botników polskich, sprowadzono n ie­
praw dopodobną ilość policji kopaln ia­
nej, m iejscowej, p lu tony  żandarm erii i 
k ilka szwadronów7 gardę - niobie z P a ­
r y ż ^ - D eforest-zmieniło s/ę w7 obóz sto 
jacy  pod bronią. — Robotnicy do dzis 
tw ierdzą z przekonaniem , że sprowadzę 
no około 5.08® policji i żandannereji.

O godzinie 6 wieczorem zjechał wre F ak tem  jednak  jest, ze 1 czba um nndu 
szcie do kopalni sek re tarz  C G I. (Syn- row anych dochodziła do 2.888. 
dykatu  Górników), K leber Legay, któ- P ra sa  francuska, wielkie dzienniki, 
rl nam ów ił robotników do p rzerw ania  subwencjonowane przez k ap ita lis tów  
s tra jk u  przyrzekając, że kopaln ia  opla francuskich .uderzyła na  alarm . Dio- 
m im  przejazd do Polski, przewóz me- bnem u stra jkow i poświęcono eodz.en
fcli itp . N a skutek jego in terw encji o 
godzin/e 20, a  więc n iem al poczterdzie- 
stn  godzinach pobytu pod ziemią, w y. 
jechały  pierwsze kosze. Górników od­
staw iła żan d arm erja  g rupam i do do­
mów.

Cóż się działo tym czasem  na wierz­
chu? Ju ż  w pierwszy dzień natychm iast 
po w ybuchu s tra jk u  po jaw ili się w Le 
forest dziennikarze w ielkich pism fran

w ielkie kolum ny. A takow ano polaków 
jako w ichrzycieli, buntow ników , k tó ­
rzy  rzekomo ośm ielili się uwięzić 
francuzów pod ziemią. „ In tran s ig ean t‘‘ 
pisał, że „w ten sposób wypowiedzieli 
cn i (p d acy ) w ojnę niety lko władzom, 
ale również robotnikom  francuskim ". 
.Życzyć sobie należy, aby w rócili do 
k ra ju . A le zobaczycie, że trzeba ich bę­
dzie siłą  zmuszać. Bardzo im dobrze
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we F ran c ji, gdzie jedzą ehleb, ki d r ego 
nie znaleźli gdzieindziej. A le m ają  oni 
dziwny sposób okazyw ania nam  swej 
wdzięczności".

Tak to w świetle prawdy wyglą 
dał „bunt w Leforest". Moglibyśmy 
jeszcze przytoczyć wstrząsający, 
opis p. Rusinka wydalenia 135 ro­
botników - polaków z rodzinami, 
moglibyśmy jeszcze oświetlić dziw­
ną rolę władz francuskich i delega­
ta - szynkarza, który mimo, iż byl 
organizatorem strajku  pracuje 
do dziś na kopalni.

Ograniczymy się jeno do przy to­
czenia głosu uczciwego francuza — 
sekretarza syndykatu górników, p. 
K lebar Legaya, który pisał w „Le 
People":

„N-/nipa najm niejszej wątpliwości, 
że E scarpelle  jest robotą w łaścicieli ko 
paln i, popartą  przez policję, przyezem 
wtajem niczony byl w spraw ę jeden  t  
przywódców kom unistycznych".

„Jeśli chodzi o mnie. mam  przeko­
nanie, że is tn ie je  w spółpraca wlaścici® 
li kopalni, policji i  k ilku  k re a tu r  podej 
rżanych w celu pozbycia się robotni­
ków cudzoziemskich, co m a być środ­
kiem przeciw kryzysowi. Zadowolenie 
konipanji Escarpelle je s t nazby t wid® 
ezne w te j sprawie".

To już nie wymaga komentarzy.
Lucjan Korski.

NAJSZYBSZY POCIĄG AZJATYCKI.
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W Mandżurii na linji Dairen -  H sinking kursuje najszybszy poeiąg Azji. Widzimy go na ilustracji. -  
J Pociąg nosi nazwę „Azja".

Nowe doniosłe ulgi
w zakresie świadectw przemysłowych

P. m /n iste r skarbu wydał zarząoze 
nie, w prow adzające bardzo doniosłe u l ­
gi w zakresie św iadectw  przemysłowych
na r. 1835.

U lgi te m ają  ch arak te r generalny i 
otrzym anie ieli nie w ym aga sk ład an ia  
jakichkolw iek podań. P rzysługu ją  one 
m niejszym  i średnim  przedsiębiorstw om  
a  zakres ich działan ia obejmie k ilk a­
dziesiąt tysięcy płatników .

Należy zaznaczyć ponadto, że poraź 
pierw szy u lg i obejm ą przedsiębiorstw a 
przemysłowe, k tóre  zwiększając ilość za­
trudnionych robotników  od 48 do 78 
proc. ponad dopuszczalną normę, nie 
będą m iały obowiązku opłacać w7y ż s z y e h  
świadectw przem ysłowych, co w płynie 
n iew ątpliw ie n a  w zrost zatrudnien ia.

N a moey ostatniego zarządzenia, k i­
nem atografy. będą w ykupyw ały zam iast 
całorocznych ty lko półroczne świadec­
tw a, I-e j ka teg o rji p rzy  obrocie do 
208.888 złotych i I i-e j ka tego rji do 
45.CC8-zł. obrotu dokonanego w r. 1833, 
przy obrocie zaś do 15.080 zł. — IY -ej 
ka tego rji zam iast l l l - e j  kategorji. Za­
k łady  gastronom iczne również przy  o- 
bro taeh  z r. 1833 do 200.888 zi. będą za­
m iast całorocznego w ykupyw ały półro­
czne św iadectw a L e j k a tego rji, do 
25.80® zł. — I l l - e j  k a teg o rji zam iast I I  
ka tego rji i do 3.68® zł. — IV -ej k a teg o ­
r j i  zam iast III-e j ka tegorji. Pozatem  
zakłady, trudniące się sprzedażą tru n ­
ków pochodzenia krajow ego, jak  piwo, 
miód, moszcz i w ino owocowe, mogą 
w ykupić świadectwo III-e j k a teg o rji 
zam iast I i-e j  k a teg o rji o ile za tru d n ia ­
ją  do 1® osób i IY -ej k a te g o rji zam iast 
II I -e j  ka teg o rji p rzy  za trudnien iu  do 
trzech osób; licząc w tern w łaściciela i 
członków rodziny. A pteki przy obrocie

do 45.000 z!, będą w ykupyw ały św ia­
dectwo I i-e j  ka tego rji zam iast I-ej k a t  

Pozatem  przedsiębiorstw a, u trzym u­
jące najw yżej dw a autobusy lub dwa 
samochody ciężarowe, będą mogły po­
siadać świadectwo III -e j kat. zam iast 
I ł-e j k ą t ,  a w szystkie przedsiębiorstw a 
handlu  towarowego i księgarnie, o He 
ich obrót w roku ubiegłym  nie przekro­
czy! 45.088 zl. m ogą być prowadzone na 
podstaw ie św iadectw a I l l - e j  zam iast H  
kategorji handlow ej. W szystkie wresz­
cie przedsiębiorstw a hand lu  towarowe­
go, pensjonaty , księgarnie, zakłady lecz 
nieze, przedsiębiorstw a tea tra ln e , w rot- 
niska i w ydaw nictw a utworów7 druko­
wanych, m ogą nabyw ać św iadectw a IV 
zm iast I II-e j ka teg o rji handlow ej, o 
ile ich obroty w7 r. 1S33 nie przekroczy­
ły 15X98 zł., a przy obrocie do 4.088 zł- 
pół św iadectw a IY -ej ka tegorji.

Zupełnie w olna od św iadectw7 jest 
spzredaż wyrobów tytoniow ych, prow a­
dzona obok sprzedaży innych a rty k u ­
łów, skup butelek  oraz uboczna sprzedaż, 
pism  periodycznych.

Przedsiębiorstw a przem ysłowe będą 
m ogły, dzięki ulgom  nowego zarządze­
nia, zatrudnić o 4® do 78 proc. więcej 
robotników , a m ianow icie wykupują® 
św iadectw a k a t. V I!-c j i u trzym ując  
przy fab rykac ji ręcznej 12, a  przy me­
chanicznej 1® robotników . Y l-e j k a te ­
g o rji p rzy produkcji ręcznej — 25, me­
chanicznej za.ś — 15 robotników , a V-ej 
kat. przy  p rodukcji ręcznej — 7®, przy 
p rednkeji m echanicznej na tom iast 
35 robotników .

Przyznanie tak  znacznych ulg gene­
ra ln y ch  spowodowało, że u lg i n a  poda­
n ia  zostały ograniczone wyłącznie do 
przedsiębiorstw7 pcw w stalyeh w r.
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ŁÓDŹ NA RYNKACH ŚW IATA.
B aw ełn iana sto lica P olsk i umie 

przystosow yw ać się gospodarcza do 
zm ienionych w arunków . Może żaden e- 
kręg przem ysłow y nie przechodzi ta ­
kich katastro f, k tó re  zdawało się, ni» 
są kom pletną ruinę. A jednak  Łódź 
um ia ła  zwycięsko przewalczyć trudnoś­
ci by setkom  tysięcy robotników7 dać 
znowu pracę i chteb. O teni j a k  kształ 
iow ał się eksport, w Łodzi przed wojną 
i o tern j a k  znaczenie gospodarcze te­
go m iasta  rosło po wojnie, opowie rad  
josłuehaezom  dnia 12 grudn ia  rb. « 
goclz. 18.45 p. M ichał K oltoński. Specjał 
nie ciekawym  ustępem  będą „Brzezi­
ny" cen tra la  gotow ej konfekcji d la  ry n  
ków całego św iata.

SHERLOlv HOLM ES ŻY JE  W 
KADJO.

N askntck nalegania  ze strony licz­
nych radiosłuchaczy, rad jo  am erykań­
skie wprowadzi z powrotem  do p rog ra  
mów opow iadania o dziejach bherloka  
Holmesa. H isto rje  tak ie  nadaw ane by­
ły przez 3 la ta , mocno zajm ow ały rad  
josłuchaczy i nie zostały zapom niane 
podczas rocznej przerw y, an i też odpo­
w iednio zastąpione przez inne nnm e- 
ly . R adiosłuchacze z n iezm ienieni zaję 
ciem śledzili b ieg tych opowieści w wy 
konaniu  dwuch w ybitnych aktorów  an 
gielskich, którzy zyskał? pełne uznanie 
radiosłuchaczy, wobec czego audycje 
zostaną podjęte nanowo w7 niedzielne 
popołudnia. j

I DLA ZDROWIA JEDYNIE J  O ,  i 
CO N A J L E P S Z E ! )
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COKOLWIEK DROŻSZE— 
-W IE L O K R O T N IE  I
L E P S Z E ! )



No dobrze, są wakacje szkolne
a le  Ja k  Je wykorzystać 2 pożytkiem d la  d z ie c i?

Zbliżają się zimowe wakacje 
szkolne.

Przeszło trzytygodniowy okres 
odpoczynku po pierwszem półro­
czu pracy należałoby umiejętnie 
wykorzystać, zapewniając młodzie­
ży możność zaczerpnięcia nowych 
sił na dalsze miesiące nauki.

Pierwsze próby w tym kierun 
ku niewiele dały w dorobku.

W bieżącym roku znacznie wię 
ksza ilość szkół organizuje własne 
kolonje zimowe na dość przystęp­
nych warunkach.

Oczywiście, że ci rodzice, któ­
rych stać na wysłanie dziatwy lub 
na wyjazd z nią. w tym czasie na 
świeże powietrze, powinni to bez 
namysłu uczynić, wiadomo bowiem 
że młodzież bardzo szybko popra­
wia się ,nabiera apetytu i kolorów 
podczas wywczasów zimowych.

Tych eo wyjadą będzie jednak 
niewielka ilość w porównaniu z ty­
mi, którzy pozostaną w mu rack 
miejskich.

Dla nich powinny być przez ca 
ty okres uruchomione boiska szkol 
ne i różne wolne place, zdatne do 
gier ruchowych. Należałoby ud os tę 
pnie dziatwie szkolnej bezpłatne 
ślizgawki wszędzie, we wszysfkir.lt 
miastach i miasteczkach.

Po szkołach i domach prywat­
nych przeprowadzić zbiórkę łyżew 
nart, saneczek, które często nieuży 
wane, już, zamałe łub podniszczone 
leżą w piwnicach, czy na stry­
chach, a tyle uciechy mogłyby 
sprawić spragnionej ich dziatwie,, 
nie mogącej nabyć tych wy marżo 
nych przedmiotów.

W okresie tym nie można liczyć 
na pomoc nauczycielstwa, które 
przemęczone nadmierną i wyczer­
pującą pracą w szkołach samo musi 
odpocząć. Inicjatywa powinna tu 
spoczywać w rękach istniejących 
przy wszystkich niemal szkołach 
kół rodzicielskich.

Matki posiadające więcej wolne­
go czasu i trochę dobrej woli mogły­
by podczas wakacyj zimowych za­
opiekować się grupką kolegów czy 
koleżanek swych dzieci, urządzać z 
niemi spacery i wycieczki, dozoro­
wać na boiskach i ślizgawkach. 
Możnaby w kolach opiek szkolnych 
zorganizować stałe takie dyżury 
podczas zimowych imprez młodzie­
ży, których oczywiście inicjatywa 
również podjęta być powinna przez 
te koła.

Jest jednak inna jeszcze, bardzo 
doniosła akcja, którą chcielibyśmy 
zainteresować kola rodzicielskie 
opiek szkolnych.

Do wszystkich- szkól powszech­
nych uczęszcza mnóstwo dziatwy, 
dla której ani wyjazdy, ani sporty 
zimowe są niedostępne. Dzieci, dla 
których szkoła jest jedynem miej­
scem, gdzie mogą spędzić kilka go­
dzin w jasnych i ciepłych salach.

Wiele z tych dzieci otrzymuje 
również śniadania przynoszone 
przez zamożniejszych ich kolegów i 
koleżanki, zbierane codziennie i w y­
syłane z jednych szkół do drugich.

Czyż radosny okres wakacyj ma

dla nich być okresem chłodu i gło­
du?

A przecież możnaby temu zara­
dzić, organizując przez ten czas 
świetlice szkolne.

Ogrzanie i oświetlenie jednej 
łub paru kjas przez te trzy tylko 
dnie nie obeiążyioby zbytnio bud­
żetu szkolnego. Jest również wiele 
bezrobotnych świetliczanek, które 
chętnie przyjęłyby za niewielką 
opłatą tę chociażby dorywczą pracę, 
a koszt jej możnaby pokryć ze zbie­
ranych składek na koła opieki szkol 
nej.

Pozostaje jeszcze kwestja owych 
śniadań. I tu jednak dobra wola i 
inicjatywa wiele zrobić mogą. Każ­
de z dzieci przynoszących co rano 
śniadanie dla swego nieznanego ko- 
iągi zamiast tych 20 bułek przez 
czas wakacyj mogłoby przynieść ja-
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W cierpieniach reumatycznych, podagrze, bólach 

nerwowych i głowy, grypie i przeziębieniu oddajq 
t a b le t k i  Toga!  d o b r e  us łu g i .  T a b le tk i  T oga l  

p r z y n o s z ą  u l g ę  w t y c h  c i e r p i e n i a c h .  

D o  n a b y c i a  w n a j b l i ż s z e j  a p t e c e .

Budujemy dom społeczny
w Sosnowcu

O dpow iadając na  apel prezesa związ 
ku legjoaistów  JW P a n a  Szpinetera, 
składam  ua budowę domu społecznego 
w Sosnowcu zł. 50 (pięćdziesiąt) i za­
praszam  uprzejm ie do złożenia o fia r 
n a  ten cel pp.: Ludwika P iątkow skiego 
i k ierow nika  labo ra to rium  m iejskiego 
J u lja n a  H erzm ana.

Dr. K. Lemańezyk,
U w ażając dom społeczny za przyszłe 

ognisko najlepszych poczynań w p r a ­
cach społeczny cii, chątnie odpowiadam  
na wezwanie dy rekora  Gosiewskiego 
i sk ładam  100 złotych.

Skoloi zapraszam  do szlachetnego 
w spółzawodnictwa pp.: inż. Jana Wie­
czorkiewicza. zawiadowcą kop. „Milo. 
wiee", inż. Tadeusza Wieczorkiewicza, 
p. Aleksandra Will nera i p. Zygmunta 
Laukitza.

Stanisław Wojciechowski.
D oceniając szlachetną inicjatyw ą 

składam  na budową dom u społecznego 
20 zł. (dwadzieścia) i ze swej s tro n y  po­
zwalam sobie zaprosić do te j akcji pp.: 
Edwarda Bałazińskiego, Feliksa Horzei 
skiego, Stanisława W olffa, Teodora 
Tierlinga, Henryka Brudnickiego i 
wszystkich pp. urzędników zarządu ni. 
Czeladzi.

Jan Sadowski.
W  związku z odezwą kom itetu  budo­

wy domu społecznego w Sosnowcu, p o ­
spieszam złożyć na ten cel zł. 20 (dw a­
dzieścia) zapraszając jednocześnie do 
akcji pp.: dyr. Tadeusza Meycrh°ida. 
mgr. Marcelego Jagiełłowicza, oraz p. 
Wacława Jakubowskiego i kol. Józefa 
Badowera.

Jerzy Gołaszewski.

D oceniając znaczenie domu społecz­
nego w Sosnowcu s ta ją  do apelu  i 
w płacam  złotych 10 na budowę dom a 
społecznego. Jednocześnie do sk ładan ia  
o fiar wzywam obyw ateli skarbników : 
Z. Kozłowskiego (strzelecki klub spor 
towy), J . Szym ańskiego (oddz. P iask i), 
W . Ćwiklińskiego (oddz. Pogoń), J .  Sa­
ła tę  (oddział Sosnowiec - m iasto). F. 
K o rk a  (oddział h u ta  Miłowice).

Józef Kozłowski 
(skarbnik oddz. Z. S. Sosuowiec- 

Stary).

Na wezwanie p. dr. T. Kosibowicza 
składam  zł. 50 na budowę domu społccz 
n<?go i uprzejm ie zapraszam  do sk ład a ­
n ia  o fiar pp. szefa M. W olfa, naczelnika 
poczty w Będzinie J. Malinowskiego, 
Inwalda Ignacego i insp. Ja ni czaka.

T. Goc.

O dpow iadając na wezwanie p. d y ­
rek to ra  Wł. Żukowskiego, składam  na 
budowę domu społecznego w Sosnowcu 
zł. 100 i ze swej s trony  zapraszam  do 
złożenia ofiar na ten cel p. dyrek tor*  
WŁ Jankow skiego i p. dyrek to ra  b  
P irszla .

A. Starkiewiez.
K w otę zł. 100 (sto) przekazują jedno ­

cześnie do kom unalnej kasy oszczędno­
ści w Będzinie.

Składam  10 zł. na dom społeczny i 
wzywom do ofiar na ten cel pp. Anną 
Domaszewską, inż. K. Kokowskiego, 
inż. E. Denegowskiego, dyr. M. Walców  
skiego, inż. J. Zawadzkiego i J. Slad- 
kowskiego.

Inż. Adam Jackiewicz.

kiś produkt w naturze, a więc 1 kg. 
mąki czy kaszy, kilo słoniny luli 
cukru, trochę herbaty itp. Myśl, że 
przez te dnie, w których one syte 
i zadowolone będą spędzały wy­
wczasy, ten drobny dar zaspokoi 
głód ich rówieśników będzie im na- 
pewno miłą, a rodzice ich pójdą 
spewnością dziatwie swej na rękę.

•Z zebranych produktów zaś 
członkowie kół rodzicielskich przy­
gotowałyby codziennie pożywne 
śniadania dla najuboższej dziatwy 
szkolnej, gromadzącej się w świetli­
cach.

W ten sposób podczas wakacyj 
zimowych zabezpieczylibyśmy od 
chłodu i głodu tę wielką rzeszę dzie­
cięcą, dla której widne klasy szkol­
ne są jedynem schronieniem przed 
gnębiącą zmorą nędzy w ioh włas­
nych mieszkaniach.

Wtorek

Grudzień

D z i ś  Damazego p. 
Jutro. Aleksandra żołn. 
Wschód słońca: 7.15 
Zachód słońca: 15.22

Gilzy do papierosów:
„KRYZYSOWE-PASCHALSKIEGO"

najlepsze wśród najtańszycft

W ARSZAW A.
W torek, dnia 11 grudnia.

6.45 „Kiedy ranne w stają zorze22. 
6.52 G im nastyka. 7.15 Dziennik porań 
ny. 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź program u. 7.50 K oncert rek la ­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z Wa-rsz. 
Obsorw. Astrom 12.00 H e jn a ł z K ra ­
kowa. 12.03 Wiadom. m eteorol. 12.05
Codz. Przegląd  P ra sy  Polskiej. 12.10
13.05 K oncert zesp. salon.-jazz. K a ra s iń ­
skiego i K ataszka. 12.05 A ud. dla dzieci 
młodszych. 13.00 Dziennik południowy. 
15.30 Wiadom. o eksporcie polskim 15 35 
16.45 „Skrzynka PK O .'2 17.00 Tańce s ta ­
rofrancuskie  z K rakow a 17.25 „Skrzyn­
ka  jązykowa". 17.35 R ecital śpiewaczy. 
P rzeg ląd  giełdowy. 15.45 M uzyka lekka 
17.50 „Skrzynka pocztowa techniczna"
18.00 „W iadomości rolnicze". 18.10 -Ży­
cie k u ltu ra ln e  i  a rty s t. stolicy". 1815 
M uzyka lekka, z kaw iarni „C astroro- 
m ja 2'. 1830 „Kto słucha ra d ja  w Polsce2'
19.00 W ieniec pieśni ludowych z K ało- 
wic 19.20 Pogadanka ak tualna . 19.30 Pio 
senki w wyk. L. Rover. (pM y). 19.45 
P ro g ram  ua dz. nast. 19.50 W iadom 
sport, 20.00 Pogadanka z K rakow a 2C.15 
W ieczór lite rack i ze Lwowa. 2->.55 „Jak  
I rapujem y w Polsce2'. 21.00 „Dyliżans 
rozśpiew any '2, słuchowisko na m oty­
wach downyeh piosenek w ukł. L. Set.i! 
lo ra  22.00_ K oncert reklam ow y 22.15 
Twórczość Karola Szymanowskiego na 
płytach. 22.15 Rozmowy esper. z K rak o 
wa. 23.00 W iadom. meteorol. dla kom. 
,otn. 23.05—23.39 M uzyka tan. z dane 
..Paradis".

K A T O W R Ji 
W torek, 11 grudnia.

6,45—7.10 A udycja poranna z W arsza 
wy. 7.40. Zapowiedź program u. 7.50. Kon 
ce rt reklam ow y 11.57—13.30 Transm isjo  
z W arszaw y i K rakow a 15.30 Tr. z W ar 
szawy. 15.35. W iadom. gospod. 15.45. M u­
zyka popularna. 16.45 — 18.00 „Na posie 
dzeniu Tow arzystw a P rzy jació ł N auk" 
18.15—1900 T ran sm isja  z W arszaw y. 1P00 
jW ieniee pieśni ludow ych Śląsko ' C ie ­
szyńskiego. 19.20 T ransm . z W arszaw y. 
19.39 Piosenki w wyk. Łucienne oye*-.
19.45 P rogram  ua dz nast. 19.50 Tr ansm 
z W arszawy. 19.56 W iadom. sport. r.i: 
Śląska. 20.00—22.00 T ransm isje  z K rako­
wa, Lwowa i W arszawy. 22.09 K oncert 
reklam ow y. 22.15 Transm . z W arszaw y.
22.45 „Zagadnienie ochotniczych drużyn 
roboczych". 23.00 T ransm . z W arszawy. 
23.05—-z3.30 Muzyka tan. z kaw. „Asto- 
r ja “ w K atowicach.

F IG U R O W E  H O K E JO W E  z B U ­
TAM I.

n arty  najlepsze tylko u fachowca.
N ajw iększy w ybór w Zagłębiu, 

G w arancja. — Ceny zniżone.
„ S S T J f c O * 0 © N «  

SOSNOWIEC, Mościckiego ar. 6 
(Kościelna).

1  K iilc
(k) Publiczne posjedzeni-e polskiego 

tow. historycznego. W sali urzędu wo­
jewódzkiego, odbyło sie publiczne pasie 
dzenie P. T. H. poświecone uczczeniu 
dwudziestolecia oswobodzenia Kielc z 
niew oli rosyjskiej.

W  czasie posiedzenia okoHcznośno- 
we re fe ra ty  w ygłosili pp. dyr. Kuc, 
prof. Nytko, dyr. M assalski i prof. Paz­
dur.

(k) Baczność rzem ieślnicy. Zarząd 
stow, rzem ieślników chrześcjan zaw ia­
dam ia, że ulgowe upraw nienie o trzym a 
n ia  k a rt rzem ieślniczych na sam oistne 
prow adzenie zakładu upływ a z dn 21 
g ru d n ia  b. r.

W e w łasnym  in teresie  rzem ieślników 
leży, aby w określonym  term inie  zao­
p a trzy li sią w k a rty  rzemieślnicze, któ_ 
re upow ażnią ich do prow adzenia zakła 
du.

(k) Niedoszły samobójca. Kaczmar­
czyk Jan, lat 32 ,zam. w Kielcach przy 
ul. Niskiej nr. 4, w mieszkaniu włas 
nem  usiłował popełni6 samobójstwo.

W ymienionego po udzieleniu pomo 
cy lekarskiej pozostawiono na kura­
cji w domu. Stau jego zdrowia nie jest 
groźny.



PASTA DO ZĘBÓW

ttlilsi

Wielka afera podatkowa w Dąbrowie
Aresztowanie właściciela kopalni „Baśka", kasjera kolejo­

w ego i dwóch sekwestratorów

Z Z agfąb ia
T V, A T R M I E J S K I

W S O s  N O w  C U.
Dziś tea tr miejski z Sosnowca gra 

y  Kielcach. Popołudniu o godz 16 m. 
(**' dla młodzieży szkolnej „Sen nocy let 
^  tj(‘ W. Szekspira.

O godz. 20 rn. 15 — „Gołębie serce1*
Galsworth'ego.

e « «
IM RE LNGAU W SOSNOWCU.
Dziś, o godz. 20 m. 15 wiecz. odbędzie 

się wielki popularny koncert niewidome 
go pianisty Im re Ungara.

Przedsprzedaż biletów u p. Czechow 
skiego

 o------
RATUJEM Y BANK ZAGŁĘBIA!
W  imieniu walnego zebrania udzia­

łowców przypominamy, że dzis należy 
bezwzględnie wpłacić po 100 zł. u p 
Paw ia Kucharskiego na ratowanie ban­
ku Zagłębia.

Zarząd: Dyr. Wł. Mazur, Szenk W a­
cław, Hesse Adam. Rada Nadzorcza: dr. 
M. Lipski. J. Wrzesiński, M. Korzeniow 
ski.

— Uwaga, pracownicy fryzjerscy w 
Sosnowcu! W środę, duia 12 bm. o godz. 
8 wieczorem odbędzie się zebranie orga­
nizacyjne wszystkich pracow. fryzjer­
skich w sali przy ul. 1 m aja 12-a.

— Poświęcenie nowego gmachu gim ­
nazjum żeńskiego im. E. P la ter w So­
snowcu odbędzie się w niedzielę dnia 
J6 bm. z następującym  programem: godz 
9.30 nabożeństwo w kościele paraf ja! • 
nym, godz. 10.30 przemarsz do gim na­
zjum. godz, 11 — poświęcenie gmachu, 
godz. 11.30 — akadem ja w auli gim na­
zjalnej.

— Łektorjuin powszechne w Sosnow­
cu. Ju tro  odbędzie się w lokalu przy ul. 
Warszawskiej 22 odczyt pt. „Mniejszość 
ukraińska w Polsce". W  odczycie tym 
omówi dr. St. Depowski ważne sprawy 
związane z t. zw. „kwestją* ukraińską'* 
na naszych południowo .  wschodnich 
kresach. Początek odczytu punktualnie
0 godz, 7 wieczorem. Wstęp bezpłatny.

— Komitet gwiazdkowy dla najbied-
nicjszych dzieci na Pogoni. Zarząd kola 
dzielnicowego BBWR. Pogoń łącznie z 
sekcją robotniczą, postanowił urządzić 
z racji świąt Bożego Narodzenia gwiazd 
kę dla najbiedniejszych dzieci z P ogo­
ni i w tym celu powołał komitet gwiazd 
kowy, w skład którego weszły zarządy: 
BBWR. Pogoń, związku rezerwistów, 
O. M. P. oraz sekcji robotniczej przy 
BBWR. Pogoń.

Komitet ukonstytuował się następu­
jąco: przewodniczący — sędzia P ietra- 
szewski, zast. przewodu. Leśniewski, se­
kretarz Przewoźuiak, skarbnik Pazera i 
członkowie: prez. Cholewa, Ziembiński. 
Paczyński, Michalski, Miłka,, Zaborow­
ski.

Sekcję zbiórkową stanowią: przewodn. 
Leśniewski, zast. przewodu. Gawędzki, 
członkowie: Szyiler, Kalkowski, Barań 
ski, Michalski, Paczyński, Kasznia, Wó 
cik, Bliwort, Milka, Grzejewska, Pięta- 
kówua.

Sekcja techniczna: przewodn. Pieś- 
niewski; członkowie: Będkowska, P a ­
czyńska. Ziembiński, Niedźwiedzki, sę­
dzina Przestaszewska, Przewoźniak.

Komitet postanowił urządzić przed­
stawienie teatralne, z którego całkowi­
ty dochód przeznacza na pow. akcję, o 
raz- odwołać się do ofiarności społeczeń 
stwa i w tym celu członkowie sekcji 
zbiórkowej odwiedzać będą mieszkania
1 sklepy, zbierając datki w gotówce i w 
naturze oraz rejestrować będą najbied­
niejsze dzieci.

Kom itet zwraca się tą drogą z proś' 
bą do ogółu obywateli Pogoni o życzli­
we ustosunkowanie się do powyższej 
akcji.

W poniedziałek, dnia 17 grudnia 1931 
r. w lokalu konwencji węglowej Dą­
browsko - Krakowskiej w Sosnowcu 
przy ul. 3 M aja 25 (parter) odbędzit 
się roczne Zebranie Ogółu członków, 
Polskiego Stowarzyszenia Katolików z 
wyższem wykształceniem w pierwszym 
term inie o godz. 20 m. 30, w drugim  te r­
minie o godz. 21 m. 20.

Uchwały na zebraniu w drugim te r­
minie będą ważne bez względu na ilość 
obecnych.

— Św. Mikołaj w Mllowicaeh. T rady­
cyjnym zwyczajem św. Mikołaj nie 0- 
m inął i M i Iowie, gdzie obdarował 280 
dzieci szkoły powszechnej nr. 12 im. G. 
Piramowicza.

Pobyt M ikołaja w szkole dostarczył 
wiele wzruszeń zarówno dziatwie, jak  
i licznie zebranym rodzicom, za co nau­
czycielstwu i patronatom  klasowym na­
leży się uznanie.

W  godzinach wieczorowych odwie­
dził również św. Mikołaj siedzibę zwią­
zku pracy obywatelskiej kobiet w Milo 
wicach. I  tu taj po zabawie i deklama 
cjach obdarował podarunkami 60 dzie­
ci członkiń związku.

Polieja śledcza w Sosnowcu wy­
kryła nową aferą podatkową* tym 
razem w Dąbrowie. Zamieszanych 
jest w tę aferą kilka osób, między 
innemi były właściciel kopalni „Baś 
ka“ w Golonoga, Feliks Sibiński, 
zam. w Zawierciu, kasjer kolejowy 
Stanisław Żarski z Dąbrowy, oraz 
byli sekwestratorzy urzędu skarbo­
wego w Dąbrowie: Bolesław Lato- 
siński i Bolesław Litcwka, zamiesz­
kali w Sosnowcu.

Szczegóły tej afery, ze wzglądu 
na dobro śledztwa, trzemane są na-

W  nadchodzący piątek rozpocz­
nie się w sądzie okręgowym w So­
snowcu sensacyjny proces przeciw­
ko b. st. posterunkowemu I I I  ko- 
m isarjatu  p. p. w Sosnowcu - P o ­
goni, 41 .letniemu Piotrowi Kroko­
wi, o zahóstwo wystrzałem z rewol­
weru prostytutki Stanisławy Sado- 
wińskiej vel Anieli Skrzypniuk.

Proces ten, ze względu na osobę 
policjanta oraz zagadkowe okolicz­
ności, towarzyszące zabóstwu, bu ­
dzą wielkie zainteresowanie.

Przed sądem okręgowym roze­
grał się wczora epilog wywołanej 
przez komunistów, aw antury przed 
fabryką Dietla na ul. Żeromskiego 
w Sosnowcu.

Do grupy robotników, opuszcza- 
jąccyh fabrykę po skończonej dniów 
ce, podbiegł jakiś młodzieniec i po­
czął wręczać im komunistyczne u- 
lotki. Skrzętnie uwijaącemu się mło 
dzieńeowi, asystowała jakaś dziew­
czyna, która stanąwszy na chodni­
ku, wykrzykiwała raz po raz ,,niech 
żyje wszechświatowa rewolucjat:.

Zarówno kolportera, jak  i krzy­
kliwą „rewolucjonistkę11, robotnicy 
zatrzymali do czasu przybycia przed

razie w tajemnicy. Wiadomo nam 
tylko, że skarb państwa poniósł z 
lego tytułu kilkadziesiąt tysięcy zło 
tych straty. Kombinacje podatkowe 
polegały na fałszowaniu kwitów. — 
Wspólników tej afery podatkowej 
jest narazie czterech.

Śledztwo prowadzone w tej spra 
wie daje coraz to więcej ciekawego 
materjału. W związku z tern spo­
dziewane są dalsze aresztowania.

Głównym sprawcą afery jest b. 
właściciel kop. „Baśka14 w Gofono- 
gu, Feliks Sibiński.

Krwawy i tajemniczy dram at ro 
zegrał się w dniu 8 m aja br. w p o ­
tajemnym domu schadzek przy ul. 
Dęblińskiej 6 w Sosnowcu.

Ja k  słychać Krok ma już jedno 
życie ludzkie na sumieniu.

Było to przed kilku laty w Opoci 
nie. Obecnie Krok tłumaczy się, że 
Sadowińska popełniła samobójstwo.

Kroka broni adw. Krzemuski z 
Sosnowca i Aschenbrenner z K ra­
kowa.

stawicieła władzy. Okazało się, że 
propagatorem idei komunistycznej 
był 24-letni szewc sosnowiecki, A.. 
bram Band (S tara  10), towarzysz­
ką zaś jego, 16-letnia uczenica ży­
dowskiego gimnazjum żeńskiego « 
Sosnowcu, Perlą Tenenbaum, mie­
szkanka Częstochowy (Dąbrowskie­
go 11).

Band, po przesłuchaniu go u sę­
dziego śledczego zbiegł i ukrywa się 
zagranicą, wobec czego Tenenbaum- 
ówna sama zajęła wczoraj ławę o- 
skarżonych.

Sąd skazał ją  na dwa lata do­
mu poprawy z zawieszeniem kary. 
Banda tropią, listy gończe.

Z OBRAD ROLNIKÓW CZELADZ­
KICH.

iW: ub. niedzielę, w szkole przy ul. Bę­
dzińskiej odbyło się nadzwyczajne wal­
no zebranie związku właścicieli g run ­
tów w Czeladzi, na którem omawiane 
były sprawsr rolnicze. Rolnicy życzliwie 
ustosunkowali się do zorganizowania 
kursu przysposobienia rolniczego w Cze 
ładzi, który rozpocznie się w najbliż­
szych tygodniach i kontynuowany bę­
dzie przez cztery lata.

Kurs przysposobienia rolniczego pro 
wadzony będzie przez instruktora po­
wiatowego p. Sternika w okresie zimo­
wym, poozem utworzone zostaną odpo­
wiednie zespoły, które zajmą się upra­
wą poletek doświadczalnych o powie­
rzchni 100 m tr. kwadratowych każda 
.Wykłady odbywać się będą w lokalu 
świetlicy miejskiej w Czeladzi. Na kurs 
zapisało się 20 osób.

Zarząd związku obecnie zajmuje się 
spisem uzupełniającym wszystkich grun 
tów w Czeladzi. Wykaz ten przesłany 
będzie urzędowi skarbowemu w Będzi­
nie, ila podstawie którego, sporządzony 
będzie wym iar podatku gruntowego. 
Akcja ta ma na celu uchronienie od po 
datku tych osób, które grunt posiadały, 
a obecnie go się pozbyły i są nadal ob­
ciążone podatkiem.

 o------
— Miejski komitet pomocy ofiarom 

powodzi w Sosnowcu komunikuje, że 
na powodzian złożyli: dzielnicowy ko­
m ite t pomocy ofiarom powodzi w M1 > 
lowicach, zebrane dary od ludności z 
Milowic: 64 kg. żyta, 19 kg. mąki żyt 
niej, 539 kg. ziemniaków, 15 snopków 
słomy; p. Zaręb i na: 14 sztuk odzieży, 2 
pary  obuwia. 2 książki, 1 talerz do Chle­
ba, 3 łyżki alpakowe, 1 glukoza do za 
śtrzyków; zarząd oddziału PCK. w So­
snowcu: 89 sztuk odzieży, 8 sztuk przy 
borów szkolnych, 127 sztuk podręczni­
ków szkolnych i 81.60 złotych gotówką, 
zabranych przez koło młodzieży PCK , 
p. dr. Zawadzki: 1 palto, 1 garn itu r mę­
ski, 2 pary  spodni, 1 plecak, 14 ksią 
żek, 1 czapka, 2 pary obuwia i 2 pary 
skarpet.

— Św. Mikołaj w szkole powszech­
nej nr. 1 im. Konarskiego w Sosnowcu.
Dzięki inicjatywie kierownictwa szkoły 
grona nauczycielskiego i współpracy ro­
dziców została zorganizowana w szk. 
powsz. nr. 1 tradycyjna uroozystość św. 
Mikołaja. Na boisku szkolnem przy u- 
branej i rzęsiście oświetlonej hoince 
zgrupowała się młodzież szkolna ocze­
kując nadejścia św. Mikołaja, który 
wkrótce się zjawił, pozdrawiając ją  mi- 
łemi słowami. Dzieci zaśpiewały kilka 
kolend. Św. Mikołaj obdarował je obfi­
cie wypełń i onemi torebkami lakoei.

— Nowe władze rodziny rezerwistów 
w Zagórzu. W, Zagórzu odbyło się ze­
branie organizacyjne rodziny rezerwi­
stów przy kole związku rezerwistów. Na 
zebraniu dokonano wyboru zarządu w 
osobach: prezes p. Sobol, wiceprezes I 
p. Kocik, wiceprezes I I  p. Ozner, sekre­
tarz p. Słotówna, skarbnik p. Jasińska, 
refer, pracy ośw. p. Lisowska, refer, 
pracy kobiet p. Jałkowska, refer, opie­
ki społecz. p. Ornafówna.

Komisja rewizyjna: p. Kaczkowski, 
Ełasik i Wolf.

— Poświęcenie świetlicy pocztowego 
p. w. w Dąbrowie. W sobotę odbyła 
się uroczystość poświęcenia i otwarcia 
świetlicy pocztowego p. w. w Dąbrowie, 
mieszczącej się w gmachu urzędu pocz 
towego. W uroczystości wzięły udział 
cddziały p. p. w. z Sosnowca i Będzina, 
oraz delegat dyrekcji okręgu poczt. I 
tol. w Krakowie, p. Tobola.

Nowe rady miejskie
m i a s t  Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o
zbiorą się jeszcze przed świętami Bożego narodzenia
Wybory uzupełniające do rad Termin zwołania pierwszego po- 

miejskich w Zagłębiu, jak już dotio- siedzenia rady miejskiej w tych mia 
siliśmy, zostały całkowicie zakońezo stach zapowiedziany był na sty- 
ne. czeń. Obecnie dowiadujemy się, że

Wyniki tych wyborów', główne inauguracyjne posiedzenie rad od-
komisje wyborcze trzech miast: So- będzie się prawdopodobnie jeszcze 
snowca, Będzina i Dąbrowy wysła- przed świętami, na których prze- 
ły  już p. wojewodzie do zatwierdzę- prowadzone zostaną wybory prezy.
nia. dentów miast i ławników.

Krwawy dramat w domu schadzek
przy ul Dęblińskiej w Sosnowcu

Czy zostanie ujawniona tajemnica zabójstwa

16-letnia uczenica -  rewolucjonistką
Występy młodej częstochowianki 

w Sosnowcu



Z la w i@ r o a
POŚW IĘCENIE SZIA N D A R U  STO­

WARZYSZENIA KUPCÓW POL­
SKICH W ZAWIERCIU.

W ub. sobotą stowarzyszenie kupców 
polskich w Zawierciu obchodziło 10-lecie 
swego istnienia i uroczystość poświece­
nia sztandaru. Uroczystość odbyła sją 
pod protektoratem starosty p. Wardejn 
Zagórskiego, księdza prałata Pr. Zien­
tary, stowarzyszenia kupców polskich 
w Warszawie i izby przemysłowo - han­
dlowej w Sosnowcu.

O godz. 11 rano wszyscy uczestnicy 
wzięli udział w nabożeństwie, odprawie 
nem w kościele parafjalnyni, po którcm 
ts. prałat Zientara dokonał poświecenia 
sztandaru i w ygłosił okolicznościowe 
przemówienie.1 Po nabożeństwie udano 
sic pochodem do domu ludowego, gdzie 
odbył sic dalszy ciąg uroczystości.

Przybyłych przedstawicieli władz, za 
iządu miejskiego i licznie zebranych go 
śei powita! prezes stowarzyszenia kup­
ców polskich w Zawierciu, p. Broni­
sław Zawadzki.

Nas tąpnie przemawiali: przedstawi­
ciel izby przemysłowo - handlowej, pre­
zes stowarzyszenia kupców polskich w 
Sosnowcu' — p. Garljński, imieniem zor 
ganizowanego kupieetwa polskiego w 
Częstochowie redaktor W ilkoszewsbi, i- 
mieniem kupieetwa polskiego z Dąbro­
wy, p. Kieki, prezes zaw. zw. prae. 
przem. i hańdl., p. K. Lewitoux, p. K. 
Eljan, dyr. szkoły koedukacyjnej - han­
dlowej w Zawierciu, p. Chrzanowski i 
śmieniem miejscowego rzemiosła pol­
skiego, p. J. Gruszczyński. Dalszy ciąg  
programu wypełniły: deklmaacja zbio­
rowa koedukacyjnej szkoły handlowej 
i śpiew Liry, poczem odbyło sią wręeze- 
nie dyplomów honorowych clwum człon 
kom stowarzyszenia, a mianowicie pp. 
mgr. .Janowi Pasierbińskiemu i Anto­
niemu Grabowskiemu z okazji długolet 
niej pracy.

K a l k i !

TANIE —  ZDROWE —  SMACźNE
MASŁO 
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Hartowna sprzedaż: Sosnowiec, S enkiewicza 1. Tej. 8-78 i 9-45 j

Tragiczna śmierć górnika na kop. „Helena" 1  S lk u s z a
N a dole kopalni „Helena" w Niw- 

cc wydarzył się tragiczny wypadek. 
Mianowicie, mieszkaniec Klim onto­
wa, 28-łetni Bartłomiej Bochen, bę­
dąc przy pracy został zaspyany zwa
łami węgla.

Po dłuższej akcji ratowniczej,

Bochna wydobyto na powierzchnię, 
lecz już martwego ze zm asakrowa­
ną głową, i połamanemi żebrami.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
urząd górniczy, celem ustalenia 
przyczyny wypadku.

Skrytobójcze strzały do technika
fabryki „Sw iatow if5 w Myszkowie

Teren fabryki „Światowit" w Po 
hulance pod Myszkowem był widow 
nią. usiłowanego dokonania skryto­
bójczej! zbrodni.

Do śpieszącego rano do biura 
technika tej fabryki, Ja n a  Walko, 
podszedł wydalony przed niedaw­
nym czasem robotnik. Stefan B a­
ran i zagrodził mu drogę.

— Co będzie ze mną? — zagad­
nął.

Technik Wałek, widząc złowro­
gą postawę robotnika, wyminął go, 
ledwie jednak uszedł parę kroków, 
gdy Baran w yjął spod kurtki krótki

karabin i zmierzywszy do Walka, 
strzelił.

S trzał chybił. Baran zarepetował 
karabin, lecz w tej chwili został o- 
bezwładniony przez przechodniów'.

Niedoszły zabójca stanął wczo­
ra j przed sądem okręgowym w So­
snowcu. Stwierdzono, że Baran -wy­
dalony został z fabryki „Światowi! ‘ 
za niedbalstwo i lekceważenie swych 
przełożonych. U tratę pracy przypi­
sywał swemu zwierzchnikowi, W ał­
kowi.

Sąd skazał B arana na siedem lat 
więzienia z pobawieniem praw.

B aran liczy.łat 28.

KI© w ynalaz ł Krawat

Żądajcie w apte­
kach i skład, apt- 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

P u d e r  „ D z i d z i "
z (kogutkiem)

utrzymującej eia 
i  dzieeka w zdro­
wiu i czystości.

W połowie 7 wieku zamieszkiwał w  
Karpatach szczep górali ,którzy się
zwali Kro&itami. W czasie wojny’ 30-1© 
tniej górale ci tworzyli t. zw. korpus 
kroat-ki w armji austrjaekiej. Kroaci 
słynni byli z męstwa, zarówno mężezyź 
ni jak i kobiety nosili na szyi koloro­
we chustki, wiązane od przodu w {anta 
zyjny węzeł. Żołnierze m ieli zwykle płó 
eienne chustki, oficerowie kolorowe, je 
dual ne. Chustki te przezwała ludność 
Anstrji „hroatami**-. W wymowie ludo 
wrej nazwa ^kroate przekształciła się ry 
chlo w „krawat". W r. 1660 do armji 
francuskiej zaciągnęli się łandskneehci 
kroaeey. Chustki na szyjach kroatów w 
fantazyjny węzeł związane, podobały

się Francuzom, a gdy kliku elegantów  
paryskich ukazało się na ulicy z ta oz­
dobą na szyi, moda krawatów przyjęła 
się powszechnie. Z Paryża przeszła do 
innych miast, a z Francji i do innych 
krajów-. Krawat ma d zisia j. za sobą 
przeszło 334 lat istnienia.

P R Z Z  f l F B m t N I P .C H  H E S O B O I M U j W ą
U .  P I K C I E N I U  I( b ó l a c h ,  i

p n W A W I E N I U ) S T O S U J E S Z
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(ol) Poświęcenie lokalu. Onegdaj ks. 
Sobieraj z Olkusza okonal poświecenia 
nowego wspólnego lokalu przy ul. Mio 
kiewioza w Olkuszu (dom sukę. Pieeho- 
wiozów) sodalicji pań kat. stów. młodz. 
żeńskiej i meslciej. Lokal ten jest ob­
ij zem y, gdyż składa się z 3-ch pokojów 
i  dużej sali.

(ol) „Dni przeciwgruźlicze^. P. St. 
Lipka (wiceprezes tow. przeciwgrużli 
czego), lekarz pow. dr. Kiciarski i dr. 
K allista w ygłosili odczyty na temat 
walki z gruźlicą w- Jangrocie, Troksie. 
Braeiejówee i Michałówce w związku z 
trwająeemi obeenie dniami przeciwgru 
źliezemi.

ol) Ofiara, p. Fryderyk Western pre- 
zes-junior sp. akc. ,.01kusz‘‘ w Olkuszu 
zadeklarował stale subsydium, na ośro 
dek zdrowia w Olkuszu y> -<fyik>kośed ICO 
zl. miesięcznie. f .

(ol) Bitw a dwnch rodzin. W - tych 
dniach, ku uoieeze mieszkańców P ili 
cy, stoczyły miedzy sobą batałją dwie 
rodziny na rynku piłiekim, mianowicie 
Marchwińsey i Solnicey. Za narzędzia 
walki przeciwnicy wybrali sobie kije 
i tasak, Z batalji trwającej zgórą go­
dzinę najgorzej wyszli Marchwińsey, 
którzy udali sie pod opieką lekarza.

(ol) Opryssek pod kluczem. Kilka 
dni ternu donosiliśmy o zniewoleniu w 
lesie pod Witeradowem, 19-łetniej M a­
tyldy Z. z Witeradc-wa. Sprawca tego na 
padu, znany opryszek i włóczęga, ka­
rany za różne przestępstwa. 21-letni Ro 
man Stach z Zimnodoła, gm. Rabsztyn, 
został ujęty w ub. sobotę.

(ol) Wyrodny ojciec-. Mieszkaniec 
Małoszye, gm. Jangrot, Jan Chorabik, 
wskutek pijaństwa i lenistwa od pew­
nego czasu nie żyje z żoną i odsunięty 
zestal od gospodarstwa. Chorabik ni e ­
pokoi obeenie rodziną, odgrażając sie 
zabiciem żony i dzieci. Onegdaj wyrod 
ny ojciec usiłował podpalić z zemsty 
dom. lecz zamiar ten spostrzegł starszy 
syn i ojca oskarżył przed policją. .

J A C E K  Z Ł Ę C Z 61.

Zemsta Komara
sk sb  częś£ krasna „Fortuny1* s s
powieść napisana specfalnie dla „Expresu Za§tąfela“

Drżącemi ze zdenerwowania pai- 
cami rozerwał Węch kopertę i czy­
tał:

Drogi Szefie!
Stosownie do przyrzeczenia pi­

szę ten list z pierwszej miejscowo­
ści, w której zatrzymaliśmy się na 
dłuższy pobyt. Piszę „my“ — zna­
czy to — ja  i moja... moja... jakby 
tu nazwać... no, moja pani. Spo­
dziewam się, że poprzedni mój list 
zadziwił Szefa i może rozgniewał. 
Słusznie Powinien Szef nazwać 
mnie skończonym łajdakiem, łatrem  
i rdjotą, zasłużyłem na to!.. Żałuję 
bardzo, że wyjechałem z Polski, a 
co do Szefa, to mam niemilknące 
ani na jedną sekundę wyrzuty su­
mienia. Tak, nie domyślasz się mo­
że, ho jesteś szlachetnym i nigdy 
nie kłamiesz, a tymczasem ja  — 
okłamałem Cię!.. Okłamałem Cię. 
drogi mój, stary Przyjacielu i eieżo 
pokutuję teraz za swoje grzechy!.. 
Cały tam ten list — od początku do 
końca jest kłamstwem!.. Kobieta, z 
którą wyjechałem nie jest, jak Ci 
to opisałem aniołem, — to demon!..

Prawdziwy de - m on!.. J a  się wcale 
w niej nie kocham i ani mi się śniło 
o ezemś podobnem!.. Niestety!.. S ta ­
ło się tak, że dzięki niesłychanej 
agresywności mej ekscentrycznej i 
bogatej (co jest jedyną je j zaletą) 
towarzyszki, już na okręcie doszło 
pomiędzy nami do pewnych — ach! 
— wstyd mi wyznać — poufałości... 
Jestem  niemal już zgubionym... ho... 
wie Szef, co ta... ta... wampirzyca, 
(tak, drogi Szefie — wam-pirzy-ca!) 
mi zaproponowała?.. H a ha! — ni 
mniej ni więcej — tylko ożenek!... 
Jednego męża pochowała, z drugim 
się rozwiodła, trzeci się utopił! 
W takie się dostałem ręce!.. Wolał! 
bym o chłodzie i głodzie eałę życie 
tropić naszych polskich (o! Polsko!) 
przestępców, niż być jej czwartym 
mężem!.. Pocieszani się jedynie n a­
dzieją, że może się jej prędko znu­
dzę, bo — wierz mi drogi P rzy ja ­
cielu,/-— ja  już nie mogę!.. Nie mo- 
gę!..

N iestety '., muszę już przerwać 
ten list, bo słyszę na korytarzu kro­
ki mojego... ach!.. ..anioła"!!.. Mój

adres do końca tego miesiąca: Ni- 
eea — poste restante. Codziennie 
będę się pytał o list drogiego Sze­
fa!.. Ściskam mocno, proszę o prze­
baczenie i parę życzliwych słówek.

Michał Oczko.
i ’ P. S.
1 Co słychać z Komarem?

Ukłony dla wszystkich, kiórzy 
mi dobrze życzą, a w szczególności 
dla panny Ireny  Lanickiej.

M. O.
Po przeczytaniu listu Węch p o ­

kiwał głową, trochę pomyślał i wy­
rzekł:

— Głupi i lekkomyślny, ale jed­
nak zły nie jest. Trzeba chłopaka 
ratować!..

W pół godziny potem stary  de­
tektyw  udał się na pocztę i nadał 
następujący telegram :

Nicea — poste restante — 
Michał Oczko przyjeżdżaj: na- 
tyehmiast stop wielka w ygrana 

karol węch
Z poczty, zadowolony z siebie, 

uśmiechnięty, poszedł Węch do ko­
misarza Orlika, ale, ponieważ komi­
sarza nie zastał, pozostawił mu na 
biurku list pomocnika i na bileciku 
skreślił parę następujących słów:

Panie Komisarzu!
Załączony list powinien pana 

przekonać, że mój pomocnik Michał 
Oczko nie może być posądzany o 
kontakt z przestępcami.

Co do mnie, to polecając łaska­
wej i pilnej pamięci dostarczonego 
bandytę Komara, uprzejmie Panu

Komisarzowi komunikuję, że wy jeż 
dżam na wiec, do Lirca. Rozpoczy­
nam wakacje, na które podobno już 
dawno sobie zasłużyłem.

Łączę wyrazy szacunku
K. Węch.

Z komisarjatu udał się stary de­
tektyw wprost na główny dworzec 
i w parę m inut później pędził już 
pośpiesznym pociągiem w stronę 
Poznania.

X X III.

GOŚĆ Z ZAGRANIC Y.

Upłynęły dwa tygodnie. W har­
cu obchodzono wielką uroczystość: 
wesele panny Ireny Lanickiej z 
Wylewiczem. Ł irski uparł się, że w 
swoim dworku wyprawi im wesele 
i musieli się (zresztą bardzo chęt­
nie) na to zgodzić. Wśród gości we­
selnych pierwsze naturalnie miejsce 
zajnurwał detektyw Węch. Nie 
brakło również i komendanta Żmu­
dy, a  nawet zostali zaproszeni i obaj 
dzielni posterunkowi: K rupa i P iet 
ras. Obaj musieli poraź już niewia­
domo który opowiadać jak to od­
kryli i pochwycili Duraja. Ponie. 
waż jednak win i wszelakiego ro­
dzaju wódek była wielka obfitość, 
więc też języki obracały się im nie­
zgorzej. Naturalnie pod niebiosa na- 
przemian wychwalali również de­
tektyw a Węcha i każdorazowe ^opo­
wiadanie K rupa kończył mniejwię- 
cej w ten sposób:

d. c. n.
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Swieto paluli ifniktv naku. 
„ lls s a ” w niwę

Robotnicy kop. „Helena'* chcąc god­
nie uczcić święto swej patronki w dniu 
tym urządzili poświęcenie kopalni.

Dnia 4 bm. o grodz. 7.10 rano robtnicy 
wszystkich działów pracy zebrali się w 
obrębie kopalni, do których przemówił 
fes. Niderman, poczem nastąpiło poświę 
cenie kopalni.

Następnie pochód Uczący około 508 
górników wymaszerował do kościoła pa 
rafjalnego w Niwce.

Po nabożeństwie nastąpił powrót do 
kopalni, na powitanie pochodu wyszedł 
poseł Konieczko.

Do zebranych górników przemówił 
p. zawiadowca K. Kizyma, kreśląc histo 
rję kopalni. Skolei przemawiali pp. pos. 
Konieczko ,sekr, Zaborowski, oraz p. 
Drzewicki.

Zebrani wysłuchali przemówień w 
skupieniu darząc poszczególnych mów­
ców gorąeemi oklaskami, oraz wzno­
sząc okrzyki na cześć Rzeczypospolitej 
i Je j Włodarza.

Po przemówieniach nastąpiło skrom 
ne przyjęcie. Na zakończenie uroczysto 
ści przemówił delegat J. Czepczyk, dzię 
kując w imieniu zebranych panu staro 
tcie J. Boxie ,oraz tym wszystkim oso­
bom, ktróe przyczyniły się do urucho­
mienia kopalni dającej zatrudnienie 
kilkuset robotnikom i na zakończenie 
wzniósł okrzyk na cześć pana prezyden­
ta Mościckiego, m arszałka J. P iłsud­
skiego.:.

 ----«i)0-------

(Radiowe aparaty krótkofalo­
we agencją matrymonialną

Wiele się pisze o zaletach, i roli rą 
djofcńji krótkofalowej. Przepowiada się 
jej wielką pnzyszłość w wielu dziedzi 
tiach. Istnieje jednak dziedzina, gdzie 
rola krótkich fal nie jest dostatecznie 
oceniona. Jest to dziedzina pośrednictwa 
nlartymóńjalnlego. Jak  donosi prasa an 
giełska, pewien młody radjoam ator, in 
łeersttjąCy się głównie falam i krótkie 
mi, udał się niedawno do Stanów Zjed 
noczonychi celem poślubienia młodej 
panny, którą poznał za pośrednictwem 
swego aparatu  krótkofalowego. Wypad 
ki tego rodzaju nie należą do rzadkości 
i można się spodziewać, że radjowe a- 
paraty  krótkofalowe zastąpią wkrótce 
agencje m atrymonialne.

  U ( i O------

Pukiel w łosów Goethego
na licytacji

Na licytacji w sali Dorotheum wie 
dońskiego znajdzie się w tych dniach 
prócz cehńego zbioru dzieł Goethego tak 
że i biały kruk w postaci pukla włosów 
mistrza lite ra tu ry  niemieckiej. Pukiel 
ten został ucięty na pamiątkę przez dr 
Vogla, który leczył Gothego przez dłuż­
szy czas. Z W ajm aru pam iątka zawę­
drowała do Rzymh, stam tąd do Wied­
nia, gdzie możha ją  oglądać za szkłem 
w ramkach. Cena wywoławcza jest bar 
dzo niska, wynosi bowiem tylko 50 szy­
lingów; dopiero w czasie licytacji oka­
że się do jakiej wysokości podbiją ją 
amatorzy i zbieracze.

Kto zdobędzie rekord
szybkości na oceanie?

Niebieska wstęga, nagroda za szyb 
kość, była dotąd nagrodą imaginacyj ■ 
ną. Poseł do izby gmin, Hale, wystąpił 
z wnioskiem, aby odtąd nagrodę tę 
zmaterializować w postaci puha.ru srebr 
nego przepasanego niebieską wstęgą. 
P u h ar ten byłby nagrodą przechodnią. 
Już w m aju 1935 r. podejmuje olbrzymi 
okręt francuski „Normandie" pierwszą 
podróż z H avre'u do New Yorku. Okręt 
ten ma przebywać 28 węzłów na godzi­
nę, tj. zgórą 50 km. Jeśli nie zdystan­
suje go „Quean M ary“, nagroda przy 
padnie „Normandie'*, gdyż żaden z o- 
krętów na szlaku atlantyckim  nie roz­
wija szybkości ponad 50 km. na godzi 
nę.

PORT
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TRZECI ROK P. 0 . S. NA TERENIE ZA6ŁĘBIA
Trzeci rok pos. na naszym terenie 

dał wyniki znacznie lepsze od lat ubie 
głyeh i przysporzył wiele doświadcze­
nia w tym kierunku organizatorom tej 
pracy na poszczególnych odcinakch.

Akcja rozpoczęta w 1932 roku ustali 
la się w swych formach organizacyj­
nych, pozyskała wielu zwolenników, a 
co najważniejsze - w swem założeniu 
slworzyła dla wielu, precedens do syste 
matycznego uprawiania ćwiczeń dla o- 
s tągnięcia konkretnego celu, w postaci 
odznaki, będącej wyrazem ogólnego u- 
sportowienia jednostki.

Psychika dzisiejszego społeczeństwa 
jest charakterystyczna: -  potrseba wi 
domego znaku zasług lub zdolności, po 
buzda niejednego do podwojenia wysił­
ków w jakimś kierunku, dla zdobycia 
odznaki, krzyża, czy dyplomu. — Mi­
mo ,że dla niektórych to właśnie stano 
wi cel ich zabiegów i wysiłków, rezul­
tat ostateczny musi wypaść dodatnio, 
bo jest wynikiem żywej akcji w tej czy 
inej dziedzinie życia sportowego. Co 
się tyczy omawianej akcji należy stwie 
rdzić, że występujące tu pobudki są 
różne — ze znaczną jednak przewagą 
bezinteresowności, jeżeli tak można o- 
kreślić wysiłki łudzi, którzy już oddaw 
na zatracili wszelki kontakt z ćwicze­
niami ciała. Najgorzej przedstawia się 

[ sprwa z tymi, których sprawność jest 
lepsza od wymaganych minimów, 
przez co sama próba nie daje tyle a- 
la akcji co rzadko ćwiczącym. Nie prze 
sądzą to sprawy, że niejeden dzisiej­
szy „sportowiec" zrzeszony w klubie, za 
kilka lub kilkanaście lat uważać bę­
dzie za szczyt ambicji zdobycie pos., 
szukając w niej ekwiwalentu za daw­
niejszą „formę'*.

Druga grupa kandydatów do pos. re 
krutuje się spośród ludzi, którzy pizy- 
braku ruchliwego zajęcia szukają uj­
ścia dla swej energj; w postaci ćwi­
czeń na świeżem powietrzu. Tych stało 
można widzieć na boiskach, co nie pozo 
staje bez odpoweidniego wpływu na 
ich sprawność.

Trzecią i to znaczną grupę stanowią 
zrzszeni w różnych organizacjach, któ­
re w swoich programach uwzględniają 
wychowanie fizyczne.

Tu się ma do czynienia z masowym 
l rzystąpieniem do pos. poprzedzonem 
dłuższym lub krótszymi, zależnie od 
sprawności członków, okresem ćwiczeń 
przygotowawczych.Ta trzecia grupa, bio 
tac pod uwagę trudności, które ma do 
przezwyciężenia, okazuje najwięcej zro 
zumienia dla akcji mającej tak wielkie 
znaczenie dla tężyzny narodu.

Należy tu wsponuiąć o zarządze­
niach centralnych władz poszczegól­
nych organizaeyj. Otóż okólniki w tej 
sprawie przewidują nagrody dla od­
działów najliczniej odznaczonych pos. 
O ile intencja takich okólników, czy 
zarządzeń jest zrozumiała i wynika z 
docenienia tej akcji, to jednak ci; co 
te okólniki otrzymają, rozumiejąc 
je jako zawody o ilość odznak, wyrzą­
dzają wielką szkodę samej myśli prze­
wodniej tej akcji.

Należy raczej traktować to jako 
współzawodnictwo w uświadamianiu 
członków o konieczności uprawiania 
ćwiczeń i zachowania tężyzny fizycznej. 
Udział w próbach o pos. rzuca też świa 
tło na sprawność danej organizacji. 
Jedne cechuje sympatyczna praca w 
ciągu roku, inne znowu jednorazowy 
wysiłek, częstokroć w spóźnionym ter­
minie i najczęściej ze szkodą dla ubie­
gających się o pos.

Trudności w realizacji tych poczy­
nań nasuwają potrzebę dostarczenia od 
powicdnich terenów.

W ten sposób wkraczamy w ramy 
stałych ł obowiązkowych ćwiczeń cie­
lesnych, jako program każdej organ iza 
cji, gdzie obok innych środków wycho 
wawczych potrzeby wychowania fizycz 
nego stają się czynnikiem niemal ko­
niecznym. Może niejeden klub sporto­
wy czerpać będzie z tego źródła rezerwę 
sportowców, a wówczas więcej okaże 
dla tej akcji zrozumienia. Stale wzra­
stającą Ilość ćwiczących to nietylko 
wynik organizacji, to potrzeba wra­
żeń prostych, nieskomplikowanych, da 
jącyeh zapomnienie w duchowej rozter

ce ,a będących w zgodzie z tendencją 
szybkości i gorączki wielkomiejskiej. 
Podłoże psychologiczne tego ruehu za­
sługuje na gruntowne opracowanie 
jak również inne zjawiska mu towarzy 
sząc®. Jako całość ,jest to ruch dodat. 
ni, niewątpliwie jedna z wielkich zdo­
byczy kulturalnych doby współczesnej. 
Może zawcześnie jeszcze kusiś się o 
syntezę tego ruchu, tembardziej że ży 
c;e dokonywa tu segregacji. Tyle po­
glądów i idei uległo i ulega dziś prze­
wartościowaniu. Wartości zdrowe za­
tryumfują ostatecznie, tak jak stanie 
się to nie wątpi wlie w Innych dziedzi­
nach życia.

J. O.

PIERWSZY KROK BOKSERSKI 
W ZAGŁĘBIU.

Śląski O. Z. B. chcąc przeprowadzić 
należytą propagandę boksu w Zagłębiu, 
polecił Policyjnemu KS. urządzić t. zw. 
„pierwszy krok bokserski" który odbę- 
dzio się w Sosnowcu w dniach 14, 15 
i 16 b. m.

Na miejscu znajdą się sędziowie 
przysłani przez O. Z. B., każdy zawod­
nik - am ator zostanie zbadany przez 
lekarza i zważony, oraz otrzyma wska­
zówki i instrukcje, jak naeeży walczyć. 
Do próbnych walk dopuszczeni zostaną 
tylko prawdziwi nowicjusze, zawodnik 
bowiem, który występował już na rin ­
gu przynajmniej trzy razy, uważony 
już jest za, zaawansowanego.

Ringowe od zawodnika wyniesie ty l­
ko 20 groszy. Walki bdbywać się będą 
w ten sposób, że zawodnik przegrywa­
jący - odpada. Zwycięzcy w finałach 
otrym ają pamiątkowe żetony, 16 b. tn 
ó godz. 19-ej, na zakończenie odbędzie 
się mecz bokserski pomiędzy Ż. T. G. S. 
„Makabi** Częstochowa, a Policyjnym 
KS. Sosnowiec.

WYSTĘP BOKSERÓW ZAGŁĘBIOW 
SKICH W BARWACH ŚLĄSKICH.

Jak  już o tern pokrótce donosiliśmy 
wczoraj, w ramach dnia polskiego zwjąz 
ku bokserskiego odbyto się szereg mię 
dzymiastowych spotkań pięściarskich. 
W spotkaniach tych brali udział także 
i bokserzy zagłębiowscy, którzy wystę­
powali w barwach Śląska, a mianowi­
cie Banach i Welgrin. Banach wystę­
pował w reprezentacji Śląska, k tóra wal 
czyta we Lwowie i w Stanisławowie. 
W elgrin walczył w reprezentacji, któ­
ra  występowała w Poznaniu.

Banach (wagą średnia) spotkał się 
z Michniewiczem. Początkowo walczył 
bardzo ładnie, następnie jednak zbyt 
często stosował faule, co pociągnęło za 
sobą upomnienia. Mimo to zasłużył na 
remis. Zwycięstwo na punkty przyzna­
no Michniewiczowi. W drugim dniu 
Banach walczył w Stanisławowie, gdzie 
po dwurundowej walce pokonał Kucasz 
ka.

W elgrin (waga musza) walczył w Ło­
dzi z Pawlakiem, nad którym górował 
silniejszym ciosem. Walka była ładna 
i ostra. Zwyciężył nieznacznie na pu n k ­
ty  Pawlak.

MECZ ZAPAŚNICZY WARSZAWA— 
ŚLĄSK 11 : 11.

W Nowym Bytomiu w świetlicy H u­
ty Pokój odbył się w niedzielę mecz za­
paśniczy Śląsk — W arszawa, zakończo­
ny po zaciętej walce wynikiem remiso„ 
wym 11:11. W ynik ten spcwnością wy­
glądałby inaczej, gdyby stosunek gło­

sów sędziowskich (2:1) nie układał się 
na korzyść Śląska. Należałoby się po­
ważnie zastanowić nad wyznaczaniem 
neutralnego arb itra  dla podobnych spot 
kań międzymiastowych.

W arszawiacy pokrzywdzeni zostali 
w dwu wagach: piórkowej' 1 i średniej. 
Gdybiy nie to, wróciliby zwyciężcami, 
tak jak tego oczekiwali ludzie świadomi 
obecnego układu sił w zapaśniclwie pol- 
skiem.

SPOTKANIA PIĘŚCIARSKIE O PU­
HAR MITROPA.

W Bernie rozegrano spotkanie p ię ­
ściarskie z cyklu rozgrywek o puhar 
„Mitrbpa" między Czechosłowacją a 
Austrją. Spotkanie to zakończyło się
zwycięstwem Czechosłowacji 11:5.

Wobec unieważnienia meczu Polska 
— Czechosłowacja (11:5) i dźięki zwy­
cięstwu ] nad Austrją, j Czechosłowacja 
zajęła drugie miejsce w tabeli rozgry­
wek. Polska spadła na miejsce czwar­
te. Spotkanie naszych bokserów z Cze­
chosłowacją będzie powtórzone, praw­
dopodobnie w styczniu w Poznaniu. — 
Tabela przedstawia się następująco:

Nazwa państwa spotkań pkt. «t. z w,

Niemcy 3 6 36:12
Czechosłowacja 4 6 35:29
W ęgry 4 4 33:31
Polska . 3 2 21:2?
A ustrją 3 0 19:45

ODWOŁANIE PRZYJAZDU REPRE­
ZENTACJI WŁOCH -  ZAPOWIEDŹ

PRZYJAZDU REPRERENTACJI 
RZYMU.

Włoski związek bokserski zawiado­
mił warszawską Makabi. że jego ósem­
ka bokserska nie będzie mogła walczyó 
w lutym z bokserami Makabi, dlatego, 
że reprezentacji Włoch wolno Się bió 
tylko z reprezentacjami padstwówemi.

Reprezentacja bokserska Rzymu o- 
statecznie została zakontraktowana na 
dwa starty  w Polsce kosztem 7.000 zło­
tych. Bokserzy włoscy wlczyć będą w 
Poznaniu 5 stycznia a w Warszawie 6 
stycznia 1935 r.

X Rozgrywki ping - pougowe o mi­
strzostwo Brynicy. Klub sportowy Bry 
nica w Czeladzi rozpoczął ping - poni 
gowe rozgrywki o mistrzoswo klubu.
W rozgrywkach weźmie udział 33 za­
wodników.

X Oddział srzeleck! Sosnowiec - Po­
goń pokonał w ping - pongu oddział 
strzelecki Będzin - miasto w. stosunku 
6 :1.
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W półnoenoj Japonji odbyły-się wielkie manewry, w których wzięła u- 
•laiaf 50' ty*. araija. W manewrach wypróbowano najnowsze zdobycze 
sztuki wojennej. Na ilustracji widzimy przeprawę wojska przez most 
i  wbród przez rzekę. 2  boku cesavz Japonji, Hirohito, obserwuje prze­

bieg manewrów.

Do Budapesztu przybyło około 8000 wysiedlonych z Jugoslawji we- 
grów. Prowizoryczne biura rejestracyjne wciągają wysiedleńców na

listę.
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PIERWSZE JMTŹE NARODZE­
NIE" W OJCZYŹNIE.

Do portu w Londynie zawinął po 
kilkuletniej podróży parowiec angiel 
ski „Ballarat". Widzimy na ilustra­
cji marynarzy, opuszczających po­
kład z żonami i dziećmi, które po­
raź, pierwszy znalazły się na o,jeży. 

stej ziemi.

HUMOR
TO MÓW I MIŁOŚĆ.

B eznadziejnie zakochał się K ostek w 
nadobnej F iorentynśe, ałe cóż — pan­
na. jak  to  panna, kaw alera  za nos wo­
dzi, pewności żadnej mu nie daje, nie 
stałością dręczy i  lochy przeróżne 
stroi.

— Ach, — wzdycha rozm iłow any 
m łodzieniec - -  gdybym  był tóha, Flo­
rencjo, to nie m ógłbym  żyć be-zetonie!..-

K Ą C IK  SPORTOW Y.
, Odhyw ą jsię ńiczoystośe zaślubin pe­

wnego lekkoatle ty .' Oczywiście pelho

sportowców, w szystkie n iem al k luby  
w komplecie. W szyscy w stro jach  spor 
tofwyeh.

M łodzi s to ją  w gronie przy jació ł i 
rozm aw iają  z ożywieniem.

Zjaw ia się przedstaw iciel p ra sy  i 
k ieruje, do g rona weselnego.

— P rzepraszam , — zw raca sic  do 
najweselszego, n a jbardz ie j uśm iechnię­
tego sportow ca, o ile  się nie m ylą, 
m am  zaszczyt ze szczęśliwym pąnęin 
m łodym ?

— M yli się pan  — odpowiada m ło­
dy człowiek. — J ą  zostałem, w yelim i­
now any w półfinale. ....

M 1 '  i ' | i , | ; . ; o -  !

K i n o
ZA61.EB1E

Dziś i dni następne 
T u rn ie j śmiechu, piosenki i tańca. 
<J*', o j ,’p ik au tc rji. hum oru  i werwy

Beż. G E K E d e  BOLVABY 
W ro lach  gł. FR A N C ISZK A  GAAL, W OLF ALBACH- 

R E T TY, P A W E Ł  H O BBIG EB, H A N S M OSER i inni.
N adprogram : T ysodn ik i P a ram o u n tu  i P a ta .

Celem udostępnienia szerszym w arstw om  P. T. Publiczno­
ści przedłużam y jeszcze dwa dni, tj. poniedziałek 10. X II 
i  w torek 11. XII-34 r.PO  CENACH ZNIŻONYCH ed 25 gr.

K NO

Dziś i dni n a s^ p o e
NAJWIĘKSZY TRAGIK ŚWIATA

KONRAD VEIDT
w e w s trz ą sa j ą -y m  d ra m a c ie  e ro ty c z n y m  p. t.

BELLA DONNA”
Wkr6tce „Cygański wóz“

-Gruźlica pluo coroeznię, nierobiąe różni 
.By dla pici, wieku i s tan u ,k o s i m iljony 
ludzi. — Przy  zwalczaniu chorób płuc­
nych, brohehitu, grypy , uporczywego,

fięćząeegó kaszlu i t. p. s tosu ją  pp. Le­
arze: . I - • - ’

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
k tó ry  u łatw ia jąc  w ydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm  i samopoczu­
cie chorego oraz powiększa wagę c iała  
1 usuw a kaszel.

Kino Teatr

EDEN

DZIŚ! WZIŚ!
Zagadka! In try g a ! M ord! Podejrzenie! Romans!

KOBIETA POD KONTROLĄ
R ew elacyjny pod wzglęSem treści i w ykonania film  z życia

.............  wykolejonych dziewcząt.
W  ro lach  głów nych: W Y N N E GIBSON, PRESTON FOSTER 

oraz M OREN BA RN E.

N adprogram : TYGODNIK. FOXA.

L E C Z N I C A
chor. w enerycznych  i skór. „Pom oc1

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czy ona: 10 - 1 i 4 -7  pp., w święta: 11 -1 

Wizyta 5 złotych.

PC-TRZEBNA zaraz panienka do szyci i  
$ósnowiee, H ale Rozwoju, sklep Pr>-
szy oskiego. _________ ■ ______
PO TRZEBN A  służąca, um iejąca g o to ­
wać, św iadectw a w ym agane. Pogoń, nL 
Żytnia 8 róg  R ejm onta.

U N IEW A ŻN IA  się skradziony dowód 
osobisty kolejowy n r. 61220 na nazv jsk o  
K a ta rzy n y  W ieczorek, wyd. przez dvr. 
K o lcjową w arsza wsbą.
ZACZYNSKA HONORATA unieważ­
n ia  skradziony dowód osobisty kolejo 
Wry w ydany przez D yrekcję W arszaw ­
ską. . _ j _ _ _  . - . ■ ________
•UŃIFW A ŻNTA M k artę  ubezpiecza!ni 
Nr. 30.572 Sosnowiec I I  ul. P od jazdo­
wa nr. 12, W ierzbicki M ikołaj. 
JU R E C K I P IO T R  zgubił legitym ację 
bezrobocia W ydaną w Będzin ie. 
iJOROŚ Bolesław zgubił wszelkie doku 
m enty  w raz z książeczką wojskową wy 
daną przez PKT’. Będzin.

ZAPOW IEDŹ. P odaje  się do ogólnej 
wiadomości, że 1. hu tn ik  Robert Ignacy  
Gaweł, kaw aler, zam ieszkały w S iem ia­
nowicach. ulica P o lna 1, syn zm arłych 
małżonków: hu tn ika  K onstantego Ga­
w ła i F lo fęh ty n y  z domu W ieczorek, o- 
sta tn io  zam ieszkał, w Siem ianowicach 
2. niezam ężna Franciszka. K arolina 
Broi, bez zawodu, zam ieszkała w Sie­
mianowicach,' K ó lónja  R ich tera  2,' cór­
k a  in w alidy kopal ulanego Ja n a  B ro ­
la, zam ieszkałego w Siem ianowicach i 
jego zm arłej m ałżonki F lo ren tyny  z rlo- 
inu W iatrek , ostatnio zam ieszkałej w 
Siem ianowicach, chcą zawrzeć związek 
m ałżeński. Obwieszczenie zapowiedzi na 
stąp ić  winno w Siem ianowicach i w ga­
zecie „Express Zagłębia". ...Ewentualne 
przeszkody co do zawTareia tego małż.eń 
stw.a należy podać do wiadomości niże i 
podpisanem u urzędnikow i stan u  cyw il­
nego. Siem ianowice Śląskie, dnia 7 g ru ­
d n ia  1934 r . U rzędnik S tan u  Cywilnego 
w zastępstw ie: Kokoszka.

Wydawca Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-9L Redaktor odp. Lu«jan Borski

JAPOŃSKIE CESARSKIE MANEWRY. JUG OSŁAW JA WYSIEDLA WĘGRÓW.


